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P rasa oltra-narodowców rosyjskich, „naro- 
dm czeskaja“, jak  ją, naayw ają w Rosyi, już  się 
porozum iała co do stanowiska, jak ie  jej zająć 
należy względem m yśli „pogodzenia się z Po­
lakam i." N ik t nie je s t w yłącznym  tw órcą uej 
myśli, n ik t jej wyłącznym  obrońcą; powstała 
ona sama, jako  prąd, k tó ry  ogarnął humuni 
„amia usposobionych Kosyan, odwracających się 
z  odrazą od w ykonywanego przez la t trzydzie- 
ście łupiestw a i okrucieństw a w zienuat h  pol­
skich i na społeczeństwie, które pragm e tylko 
legalnych stosunków, bo i samo jost legalne. 
To właśnie, obok nieszkodliwych dla państw a 
ustępstw dla w iary  i języka naszego nazyw ają 
ci hum anitarn i R osyanir zgodą. W ięcej — nic. 
I  to jednak  „narodnioyu uważają za horuzyę, 
a trzeba im przyznać, że są konsekwentni. W y ­
znają oni panslawizru, lecz w rozum ieniu jed y ­
ni. praktycznem  panrosyanizm u. Muszą tedy 
odrzucać wszystko, co n if służy ich ideałowi, 
a  wychwalać wszelkie okrucieństwa, naw et 
rzeź herodową,— jeśli chwalą rzezie w Pratuli- 
nie i Krożach — bo to w części zbliża ich do 
p tnrosyanizm u na cm entarzu słowiańskich na­
rodów7

Jedne z tych gazot ze zdziw ieniem  py­
tają. skąd się wzięło owo gadanie o zgodzie, 

:,>civ  eay  żadnej waśni nie m a? W szystko w Pol- 
|ów  > j składnie i poczciwie, ja k  P an  Bóg przyka- 
losz J . Zresztą, po co jakakolw iek zm iana iSaujt 
■ taś ow iada: „Polacy w K rólestw ie Polskiem  w ogro- 
izen^nej większości są najwierniejszym : poddany- 
w ■ i i  i spełniają swe obowiązki wcale m e gorzej 
y jud Kosyan W  arm ii są bardzo dobrym i żoł- 

■ai-nierzami i doskonałym , oficerami. Zaś jako 
\ urzędnicy, są takimi samymi biurokratam i jak  
ó i Rosyanie. Słow iańska urew  doskonale uspo­

sabia ich do noszenia, munduru. Polscy uczeni 
oddawma już  ogłaszają swe prace w języku  ro­
syjskim i służą powszechnej sprawie w iolkiego 
plem ienia słowiańskiego, rozsiedlonego na prze­
strzeni całej Kosy M nogo z n ikim  jedna'' 
tu nie potrzeba. Kosyjskie państwo daw co już 
pjgi dzido wszystko i złączyło na wieki. “

Zigadza się z tern Aotcofe Wromia, sądzi 
je dnak  że jeśli zgoda m a jakąś raeyę, to jeno 
Laką, aby Polacy nie wyzysm wah dm.,,an. z.u- 
peln ie tak samo praw ią w W ielkopolsce bis- 
m arkowcy, więo spotkały się te  piękne duchy. 
„Polacy — mówi hotroje 4V«®wa — rugują Kosyan 
zewsząu, skąd tylko mogą. W arto byłoby z a ­
jąć się i*ką suatystyką i obliczyć, J e  to dosko­
nałych posaa zajmują. Polac.y. W  niektórych 
m ińisteryach staw ią icn naw et wyżej od Ko-

„Te wskazówki dowodzą, że Polakom  jes t 
wyśim enicie w Rosyi, dopóki na scenę nie w y­
chodzi osławiona „kw estya polskau. Dopóki jej 
nn.ma, aopók Polacy żyją, jak należy w iernym  
poddanym  W szech rosyjskiego M onarchy i jak  
przystoi synom wielkiej ojczyzny rosyjskiej, do 
k tórej Polaków7 nie według ich zasług, lecz za 
szczególnej łaski Bożej w łączył bieg wypadków 
historycznych, dopóty naszym  w s p ó ł b r a c i o m  
nadw iślańskim  je s t pod każdym  względem w y­
śmienicie. K raj ich kw itnie, plemię ich rozwija 
się i jeżeli więkjzość krajów  europejskich może 
słusznie zazdrościć mieszkańcom Rosyi, to w 
samej Kosyi praw ie w szystkie inne okolice mo­
gą zazdrościć dobrobytowi kraju  N adwiślańskie­
go. Ale ja k  tylko na scenę wyjdzie „kw estya 
polska11, wszystko rozpada się w proch. S tosun­
ki plączą się, iluzya niw eczy rzeczywistość i 
wszystko kończy się takierni katastrofam i, jak ie  
Polacy stw orzyli dla siebie w latach ’ 831 -ym  i 
18(j3-im.

„O tej fatalnej własności kw estyi polskiej 
należy pam iętać zar ówno Koayanom, jak, i to 
szczególnie, Polakom. Należy także wiedzieć, 
dlaczego m ianowicie „kw estya polska11 staje się 
zawsze tak  sm utnym  faktem, że na jej powsta­
nie nie m ożna pozwalać w żadnym  wypadku i 
w żadnej formie. Pow tarzam y „w żadnej for­
m ie11, ponieważ, pojawiając się w ukrytej i za­
m askowanej formie w rodzaju np. „pogodzenia 
si<ja staje się ona jeszcze bardziej kłam liw ą i 
wyw ołuje jeszcze więcej zamętu w stosnnkaoh 
wzajemnych pomiędzy Polakam i a  resztą ce- 
barstwa.

„I rzeczywiście czem je s t owo „pogodze­
nie się*1, o k tórem  obecnie zaczynają mówić 
Polacy, nazyw ający się „doDrze m yślącym i11? 
K tóż to i z kim, m a się godzić? A ni Rosyanie, 
ani cesarstwo rosyjskie nie ma żadnbj potrzeby 
ani możności godzenia się z Polakam i, ź tej
prostej przyczyny, że n igdy nie wywoływali, ani 
m c wywołują kłótni. 0<

syan
Lecz najobszerniej i pod. wielu względami 

bardzo ciekawie rozj ua ły  się na  ów tem at iio - 
sk»M-k\t V iHiontośti. Ton im  ar ęy kul a przykry, 
ale sądzimy, że cierpliw ie i bez gn iew a trzeba 
go przeczytać. W ięc oto jes t o n -

„W śród kw estyi, które, niepokoiły Euro­
pę w bieżącem stuleciu, polską kw estyę "oz- 
strzygnęło samo życie w sposób jak  najbardziej 
jasny Zdaw ałoby się, że dowcazić tego m e 
trzeba, zwłaszcza w Rosyi, gdzie Polacy zna- 

n leźli wszystko, czego nie byli w  stam e stwo- 
uc rzyć sama. dla siebie, a więc trw ały  porządek i 
'  zabezpieczenie praw  całej nio,sy ludu polskiego. 

Jeelnakże w ostatnich czasach społeczeństwo ro­
syjskie znów zaczęło mowie, o Polakach.

„W  interesie ich samych nie chcieliby­
śm y rozwodzić się o ty ch  smutnych, a często 
oburzających faktach, o k tórych  pogłoski do­
chodzą do nas z W arszaw y (?). A le nu7 dobre- 

. go nie zapowiada Toiakom objawiający cię 
wśród nich  nastrój. Nic dobrego nib zapowia­
dają im i te  dobroduszne ustępstwa, jak ie  Po­
lacy, na swoje nieszczęście, znajdują czasami 
wśród RosyaL. Dlatego w .nteresie wspólnym 

t  n ie zawadzi przypomnieć tych  wskazówek histo-
a. rycznych, k tóre określiły, jakiem i pow.nny być 
li itosunki rosyjsko-polskie.

czywiście publicyści 
polscy m ogliby z pożytkiem zwrócić mowę o 
ugodzie do pewnej części swoich współiodaków. 
Społeczeństwo polskie dobrzeby zrobiło, gdy7by 
się pogodziło z faktem  należenia do cesarstwa 
rosyjskiego; postąpiłoby tylko rozumnie i zgo­
dnie z obowiązkiem wdzięczności, gdyby potę­
piło pogardą wszelkie wrogie usposobienie 
względem Rosy i, wszelLic niouszanowanie wzglę­
dem władzy rosyjskiej, wszelkie bezsensowne i 
hanieDne eksoesy rewolucyjne, w rodzaju czcze­
nia rozbójniczych t ryumfów K ilińskiego ltd  itd. 
Taka mowa rozumnego Polaka miałaby znacze­
nie głęDonie i szacowne, Ale co znaczy, gdy 
Polacy zapraszają nas do zgody?

„W  jakim  to durniu j w jak im  sensie m a­
m y się godzić, — m y Rosyanie? Go m y robimy 
względem Polaków takiego, czegośmy m e robili 
i  w każdej rosyjskiej gubernii. k tóraby pozwo­
liła  sobie względem cesarstw a choć na setną 
część tych ekscesów i tej nielojalności, n a  jaką 
pozwalają sobie Polacy ? Co my m am y zaprze­
stać robić, aby się pogodzić z m m i?

„Poiacy ze w szystkich rosyjskich podda­
nych zachowują się najgorzej. D latego też zm u­
szają oni rząd do pew nych os'różności. Jednakże 
naw et i pi żytem  Polacy używ ają w Rosyi ta­
kich praw i takiego dobrobytu, jakiego n igdy  nie 
mieli i nie m ieliby bez Rosyi Czego więc jeszcze 
pragną ? Osoba i w ła s n o ś ć  P olaka znajdują się 
pod taką opieką praw a, ja k  i każdego innego 
poddanego rosyjskiego. Przem ysł „N adw iślinia“ 
korzysta ze wszystkich przywilejów  rosyjskiego 
przem ysłu , re lig ia katolicka korzysta, ze swo­
body i opieki. Polacy m ają naw et więcej środ­
ków do kształcenia się, m z większość Kosyan. 
Przepełniają oni w szystkie gałęzie służby woj­
skowej i cywilnej. Nauka, polska, sztuka, lite ra ­
tu ra  kw itną właśnie w R o sy i, nie zaś w byłej 
W ielkopolsce, gdzie w krótce n e  będzie sły­
chać m ow j poiskiwj, i nie w starożytnem  ogni­
sku oświaty polskiej, w auutryacUin Krakowie. 
Z tego, co maj<ł Rosyanie, czego nie m ają Po­
lacy w R osyi?

„Na to py tan ie odpowiadają oni tylko sze­

regiem  zm yśleń i skrzyv leniem  faktów. W  rze­
czywistości jednak  — Polacy w Rosy i nie m ają 
tylko tegc, coby mogło im posłużyć za narzę­
dzie do utrzym ania separatyzm u n^rodowo- 
państwewego. Lekkom yślne lub też świadomie 
kłam liw e zaproszenia Rosyan do jak ie jś  zgody 
zaw ierają w sobie tylko chęć pozyskania te­
go, coby im posłużyło do w alki z Rosyą.

„Otóż ruy, rzecz naturalna, nie możemy i 
nie pow inniśm y im  tego dawać. Grdyby naw et 
znów pojawiła, się w Rosyi ta  gnuśność, którą 
przeżyliśm y przed rokiem  1863-cim i gdyby 
Polacy otrzym ali narzędzia do w alki z Rosyą, 
to b jło b y  to tylko chw lowem i szkodliwem 
dla Polanów  głupstwem, z naszej strony, hak  ta 
silniejsze są od naszych życzeń, silniejsze n a ­
w et od naszych głupstw , co Polacy mogli spraw ­
dzić w 1863-cim roku. Jakiem ikolw iek duzyaun 
oszukiwalibyśm y siebie w raz z P o lak am i, rze­
czywistość może nas doprowadzić na  drodze ta ­
kiej „zgody“ do nowego starcia, w którem  zw y­
cięży oczywiście silniejszy. Dlaczego więc znów 
pow tarzać to doświadczenie?

„Jeżeli Polacy chcą rzeczywiście zgody, 
to nie m ają potrzeby mówić o zgodzie ; niech 
sobie żyją spokojnie, pracując uczciwie dla do­
b ra  naszej wspólnej ojczyzny. W szelkie zas od­
łączenie Polaków  od wszechrosyjskie, jedności 
je s t samo przez się faktem  walki. I  ów to fak t 
podają nam  jak o  środek ugo d o w y 1 Potrzeba 
wielkiej dozy jeziu tyzm u, albo fatalnej lekko­
myślności, aby tak  staw iać kw esJ yę. Potrzeba 
w ielkiej prostoty i dobrodusznośei ze strony R o­
syan, aby p rzy ję f tak postawi m ą kwesóyę.

„W  rzeczywistości nie m am y potrzeby nic 
zm ieniać w stosunkach naszych do Polaków. 
Eprawa ta  od daw na załatwiona je s t przez hi- 
storyę. A by żyć szczęśliwie razem, Polacy i R o­
syanie p o m n iu  przeciewszystkiem nie zapominać, 
że Polacy, jako  narodowość państwowa, stano­
wią nonsens. We wschodniej Europie nie m a 
m iejsca dla dwóch narodów paiibtwowych. O 
tern m ogli przekonać się dosta' eeznie Polacy i 
Rosyanie przez całe stulecia swego sąsiedztwa. 
Je s t to fakt, którego ani my, ani oni zmienić 
nie jesteśm y w stanie. Narodowość polska może 
istnieć, nie wchodząc w kolizyę z Rosyą, tylko 
jako  narodowość lokt I n a , ja k  jedna z wieiu 
narodowości w ielkiej wspólnej rosyjskiej ojczy­
zny, jak o  część jednej całości. Wszystko, co u- 
trzym uje ideę „Polski^, jako  czegoś oddzielnego 
od Rosyi, prowadzi koniecznie do walki. A Po­
lacy chorują na to m arzenie po lityczne, k tó ie  
odradza się w nich przy najm niejszej łuuzącej 
wzmiance. Wszelką m stytucyę, każdą orgam - 
zaeyę obracają cmi na narzędzie walki. Polityką 
zarażają uni swój K.v aolół, w narzędzie polity­
czne zm ieniają orgauizaeyę ekonomiczne,, i t. d. 
Rozum ny P o la k , znający tę  chorobę swojego 
plemienia, nie p o w a le ń  pragnąc niczego, coby 
wiodło na  pokuszenie tak  silne, aby mu się o- 
przeć nie m ożna było. Ze swej strony * Kosya- 
i.te powinni pam iętać, że wszelkie z naszej stro­
ny  ustępstw a dla tej choroby plem iem a polskie­
go są nierozum ne i niehum anitarne.

jR osyan io , bami przesiąknięci dyscypliną 
państwową, bardzo skłonni są, będąc dobrodusz­
nym i , do zapom inania o tej różnicy pomiędzy 
sobą a Polakam i. Polacy powiadają, jakoby już  po­
rzucili iluzy e i że pragną zgody7, więc Rosya- 
nom zaraz m ięknie serce. D laczagoby się m e 
pogodzić, dlaczego dobrym  ludziom nie poczy­
nię „ustępstw  ?“, Rozum ie się, oni n a  początek 
m e wym agają wielo. Potrzeba im  tylko nieco 
więcej „wolności'1, jak iejś autonom ii prow in- 
cyonalnej, jak ichś n iAw innych punktów  organi- 
zaoyi „narodowej11, a  głównie tego, aby rosyj­
ska aum inistracya więcej im „w ierzyła11 i mniej 
ich „pilnow ała 4.... Dlaczego nie zaspokoić tak  
niew innych pragnień ludzi, k tórzy  chcą się „po- 
jed n ać“, „zaponunejąc o przeszłości41 itd. IN a tę 
wędkę R osyam n daje się łapać tak  łatwo. A 
tym czasem  Polacy w danym  w ypadku oszukują 
siebie, jeżeli jeszcze nie oszukują nas. D la nich 
to tylko „pierwozy k io k u, za k tórym  inusj na­
stąpić drugi i dziesiąty. Wśród nich zaraz po­

jaw ią się m arzenia o „Polsce od m orza do mo­
rza-1 itd. Pg dwóch lub trzecn latach praktyki 
„niew innych11 insty tucyi narodow ych , Pulaey 
skłom ą nas do kroków surowszych, na co w od­
powiedzi , w skutek bezgranicznej lekkom yśl­
ności politycznej, pow staną spiski, kom itety, in ­
try g i zag ran iczn e , a w rezultacie jedno w yj­
ście — nowe uspokojenie buntu.

„Bardzo być może, że n iektórzy Polacy, 
praw iąc o „pojednaniu,11 sami nie rozumieją do 
czego idą i dokąd nas prowadzą. Ale m y nie 
powinniśm y zapominać o tem. My znam y Po­
laków  przez całe setki la t i z nimi, jako  z czę­
ścią składową Rosyi, poram y się przeszło stu­
lecie. Dosyć oni nas nauczyli. B yłoby nie do 
darowanie zapormnać, że Polacy, tak  zdolni 
w innych gałęziach życia społecznego, pod 
względem politycznym  stanow ią jakąś w ieku­
istą „młodzież11. Polak, zam knięty  w pew nych 
ram kach, może być w ybornym  służbistą, ale 
trzeba, żeby te  ram ki były  przez kogoś zro­
bione — przez N iem ca lub R o sjan in a . Pozo­
staw iony samemu sobie pod względem poli­
tycznym , Polak je s t rom antykiem  i fantastą. 
D la własnego więc dobra Polaków  nie powin­
niśmy dawać im  nic takiego, coby mogło im 
ułatwić nieposłuszeństwo. B yć może, iż ztąd 
wypływają dla nich pewne niedogodności, ale 
czyż rewolucya i bun ty  są lepsze ? Czyż lepiej 
będzie, gdy  nasza siła, teraz tylko czuwająca 
nad nimi, zmuszona będzie do uspokajania ich?

„Lekkom yślni z natury , Polacy spędzili 
800 la t swojego samodzielnego życia w naj nie­
zdrów szej szkole. W szystki > trądycye histo­
ryczne, k tóre u  innych narodów stanow ią źró­
dło dyscypliny, dla Polaków stały  się kate­
chizmem anarchii politycznej. Szkoła ich orga- 
nizacyi w X lX -em  stuleciu jeszcze była gor­
sza. Jest to szkoła spisków i buntów, szkoła 
rewoluc.yi. Teraz Polacy m ogą mówić, że przy­
szli do rozumu, ale słowom ich zaprzeczają 
fak ty  G dyby rzeczywiście przyszli do rozumu, 
to zrozum ieliby nareszcie, ja k  w ielkie szczęście 
stanow i dla nich zlanie się z Rosyą. W tedy 
nie żądaliby od nas dla siebie szkodliwych 
ustępstw  i pobłażania W tedy  pros iłby nie o 
zmniejszenie, lecz o zwiększenie dozoru nad 
nimi. Ażeby przerobić ich, niezbędna jes t do­
broczynna dyscyplina, ocalająca ich od pory­
wów politycznycn. Polacy pow inni prosić, aby 
adm inistracya rosyjska w „N adw iślm iu41 była 
jak  m ożna naj czuj mej sza, a rosyjska siła jak - 
najgruźniejŁza, aby w nich, wobec ciągłego 
w idoku memożebuośei, zgm ęła oama myśl o 
pohtykov.Taniu, spiskach, rew olucjach  itd.

„Ale Polacy jeszcze nie doszli do rozumu, 
nie poznali własnego pożytku. Tem niem niej 
m y jesteśm y obowiązani wiedzieć o tem i stać 
na wysokości zadania, zachowując rozsądek za 
dwóch.

im ż e ru ; czuć całą brutalność dzikich natur, 
powołanych — wedle świadectwa Grażdanina — 
aby w Polsce wykonyw ali „samowolę i okrueień- 
s tw ah  Bo jeśli jesteśm y słabsi, to czy się go­
dzi silnem u i szczęśliwemu tak  nas w każdym  
wierszu obrażać ? J  adow ita piana tych obelg 
obryzgaje nie nas, ale tych, z których ust w y­
szła. Jednak , jeśli ci czynowm cy umieją w 
swym organie brom c swego interesu, to wcale
0 państwowy nie dbają. Same Mo*k\ <wśku WG- 
domosti przyznają, że R osya „pora się“ z lami 
przeszło stulecie i dotąd się nie uporała, skoro 
ta  „kw estya polska11 ciągle się narzuca. Czyż 
państw owy interes-w ym aga, aby dalej i w n ie­
skończoność tak było i aby każdy wróg R osyi 
m ógł przeciwko mej w ygrać zawsze kartę  polską? 
Rozum ni są ci Rosyanie, kuórzy chcą ukojenia 
„sprawy po lsk ie j1 sposobami, jak ie  daje zw ykła 
sprawiedliwość i ludzkość, bo wiedzą, iz przezto 
nastąpi w ew nętrzne wzmocnienie się Rosyi,
1 to na. punkcie, k tóry  we w szystkich za tar­
gach z Europą stanowi jej achillesową piętę. 
Nierozumni, niepatryotyczni i nieprzejęci myślą 
państw ow ą są ci inspiratorow ie Mosk^ws^iih.
Wiedomosti, k tórzy  dla osobistych zysków bar­

dzo niepraw ych chcą na zawsze utrzym ać o- 
gnisko niezadowolnienm, choć ono nikomu 
w Rosyi, oprócz tych  czynowników, nie przy­
nosi korzyrści.

Piszą nam  z W iednia 31 grudnia 
W  tutejszych kołach dworskich złe w ra­

żenie sprawiło, że z no ty fikac ją  znuany tronu 
rosyjskiego przybył tylko generał h r Musoin- 
Puszkin, w ysłany nadto w tym że celu jeszcze 
do innych  dworów. Ponieważ na  pogrzeb cara 
A leksandra wyjechał arcyks. K arol Ludwik, a  
nowym ambasadorem austryacko-w ęgierskim  u 
dw oru petersburskiego m ianowany został ks. 
F ranciszek L iechtenstein  z udzielnego rodu, 
przeto w przysłaniu wym ienionego generaia do­
patryw ano Hj.ę pewnbgo uchybienia. Ze strony 
rosyjskiej tłum aczą s.ę zwyczajem poruczanie 
takich m isy1 zawsze generalnym  adjutantom , 
których liczba obecnie je s t tak  szczupła, ze nie 
m ożna było w ybrać osoby o wyższem stanow i 
sku, ja k  hi M ussin-Puszkin. W ysłanie księcia 
Łabanow a do Ojca sgo w yjaśniają tem, że m e 
chciano do Stolicy Apostolskie] wysłać generała, 
a nadto książę je s t osobiście znany Leonowi 
X III , u  którego, jak  donoszą ostatnie depesze, 
doznał bardzc przyjaznego przyjęcia. Także w 
kołach dyplom atycznych zaznacza uię znanie, 
że e n c y k l i k a  Ojca śgo do biskupów poi- 
dkj.ch ułatw iła pew ną zm ianę w system ie russy- 
fikacyi.

„Nie m am y potrzeby godzić się, gdyż 
m gnzie m e ujaw niam y i nie czujem y n iena­
wiści. Nic złego Poiakom  nie robim y, prze­
ciwnie, obdarzam y ich najlepszem  dobrem — 
porządkiem, którego oru sami m e są w stanie 
sobie zapewnić. N igdysm y nie utrudniali i nie 
ograniczali pracy twórczej społeczeństwa pol­
skiego w przemyśle, nauce, sztuce. Ale ula na­
szego wspólnego dobra m e możemy dawać Po­
lakom nic takiego, coby mogło stanowić n a­
rzędzia do ich pontykow ania, żadnych in sty ­
tucyi „sam orządu11, żadnych form „organizacyi 
narodow ej44, a przedewszystkiem  m e pow inni­
śm y an i na  włos osłabiać dozoru nad mmi, do­
póki oni sami się nie przekonają, że dostatecz­
nie się zrosyanizwwali pod względem politycz­
nym, że scan się w ic rnynr synami wielkiej 
ojczyzny, do której ich wbrew w7oli, lecz dla 
ich dobra przyw iązała wszechmocna ręna lu- 
story i.44

Oto je s t cały arty k u ł głownego organu 
panslaw htow  i czynowników, objadających zie­
mię polską, ja k  czerwie jedw abnika objadają 
liśoie morwowe. Ze stanow iska tych  czynowni- 
ków arty k u ł jest zrozum iały. Złość w nim 
czuć, co dowodzi, iż się boją, aby nie odebiano

li orespondeiic) e.
W.edeń 2J grudnia.

N a targu cukrowym trw a ciągle tenden- 
cya zniżkowa. Więcej niż kiedykolw iek zajmuje 
to nas teraz, kiedy w G ahcy1 pow itają nowe 
przedsiębiorstwa, m ające na celu produkcyę cu­
kru, a los tych  przedsiębiorstw  oczywiście za­
wisł od warunków  zbytu  towarów. Ameryka, 
k tóra — mimo cukru kolonialnego — była bar­
dzo dobrym rym dem  zbytu  i dla tow aru euro­
pejskiego, narożyła^była cło w7yższe na cnkiei 
z tycn  krajów7, k tóre producentom  udzielają 
prem i wywozowych. Niemcy, zarówno jak  
A u stro -W ęg rj, udzielają tak ich  premii. W  se­
nacie 8tanow  Zjednoczonych przyszło do debat 
bardzo ożywionych na tem at zniesienia tych 
ceł dyferencyjnych. Producenci am erykańscy 
cukru korzystać chcą z wysokich ceł i wszel- 
kiem i siłann zwalczają ich obniżenie. D ebaty 
w senacie skończyły się też zaniechaniem  pro- 
jOKtowanej zniżki ceł, rząd 8canów Zjednoczo­
nych nie chce jednak  odstąpić od swego zamia­
ru dalszych reform celnych i w niesie1 zapewne 
w czasie najbliższym  nowe przedłożenie w tym  
duchu w kongresie. Całe znaczenie tej w iado­
mości objawia się w cyfrach im portu cukru do 
Stanów  Zjednoczonych. W ynosił on w r. 1880,1 
1.375 milionów funtów  angielskich w artości
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Z A U l l Z E B A N l
POWIEŚĆ

przez Klemensa Junoszę.

w (Ciąg dalszy).
— Cóż to za m etamorfoza ? — rzekł — ni»eli­

że się dowiem, zkąd się wz^ęia ?
- Proszę o jo a! — odpo wiedział pan K arol 

po chwilowym nam yśle — proszę ojca! właści­
wie to nie lest żadna przypadkow a zmiana.

— A więc cóż?
— T a k ! zastanów riśm y się i przyszliśm y do 

iZekonama że lepiej tu  zostać na miejscu.
— Gzy i ty  L ucynko myślisz tak  samo ?
— Tak, o jcze !
— A akźe będzie z różnym i projektam i? 

kuracva vn  .azdem i tak dale j ?
— Nic nie będzie.
— E l u ! hm  1 coś siij w tem  święci... n o ! ale 

■£sza wola moje dzieci, ja u  chcecie ; zastosuję 
ię do niej. Czy mam Symplicyuszowi odpisać7

— W spom inał ojciec, że osof iście ma się zgło- 
ić po odpowiedź.

— A tak, ist< 'tn ie ! pisze, że za dw a tygo­
dnie tu  przyjadzie

— Niech przyj edzie.
— A ,'&k zapyta o odpowiedź ? N ie chciał­

bym go obraz
Pani Lucyna rozśmidła się.

— Przecież ojczulek m» zawsze na wypadek 
iprzedaży swoją kochaną kapitu łę w pogotowiu.

U  — Praw da! praw da! a wiecie wy, że to je- 
t go w łasny pomj sł ?

— P ana bymplicyusza;?
— Ti_k! tak ! teraz go chcecie pobić jego 

^  własną bromą. Tak, jeżeli sobie przypominacie

ową historyę z Niemcami. Namęczyliście m nie 
w tedy dość, żeby nie poczciwy bym plicyusz, 
k tóry  nu dał ów pomysł, to nie wiem, na 
ozem byłoby się skończyło? No, ale stało się. 
Co was skłoniło do zm iany zdania, nie wiem 
i jaK dotąd, woale się m e domyślam, ale szczę­
śliwy jestem  z tego obrotu rzeczy i dziękuję 
wam  serdecznie. W y młodzi, rw iecie się uo 
życia i może nie jesteście w stanie pojąć m y­
śli starca, k tó ry  nad grobem  stojąc...

— O, ojczulku k o ch an y ! — przerw ała pani 
L ucyna — nie wspominaj o tein. Bóg cię za ­
chowa dla nas jeszcze przez długie lata.

— To, moja k ochana, je>st życzenie w asze ; 
życzenie, o którego szczerości tue  wątpię... Ale 
praw a natu ry  są nieubłagane i niezłom ne Mło­
dość mija, przychodzi wiek dojrzały, za nim  
starość, a za tą  starością... grob. "Więc...

— Dlaczego ojciec o tem  mówi ?
— Pozwólcie m i dokończyć... Sm ry myśli 

często o g ro b ie ; myśli, gdzie złozy swoje ko­
ści, a choć się wam to może przesądem wyda, 
ale w ierzcie mi, że boleśnie pomyśleć, że się 
będzie leżało zdała od swoich, od tych  kątów, 
w k tórych się przez tyle.... ty le la t przeżyło... 
Ostatecznie teraz sprzedałbym  m ajątek, gdyby 
to życzeniem  waszem było ; sprzedałbym , bo 
czegóż człowiek dia szczęścia dzieci nie zrobi? 
Myślałem o tom, byłem praw ie zdecydowany 
w W arszawie osiąść, tam  ostatek życia 
p rzek o ła tać ; ale ile razy  tem  mioWałerQ gło­
wę zaprzątniętą, ile r&zy wspominałem o W ar- 
bzawie... ty le  razy przychodziły m i na myśl 
Powązki...

— Powązki ?
— A  t a k ! tak  ! P o w ązk i!... M nieby tam  by­

ło ciasno, źle, duszno !... Nie śmiejcie się ze sta­
rego. Z wiekiem  nabiera człowiek różnych u-

przedzeń, może naw et przesądów... J a  wiem, 
że to m e w ytrzym uje k ry tyk i, ale... to jest... 
jest... wyrośnie gdzieś, w jakim ś zakątKU ser­
ca, ukry je się na  samem dnie duszy... ale 
je s t i czasem boli... czasem straszy... czasem 
dzi wną jakąś trw ogą przejm uje !... Bóg wam 
zapłać ! moje dzieci ... żeście m nie uwolniły od 
tej zmory.

— O jcze!
— Bóg z a p ła ć ! dziękuję, raz jeszcze wam 

dziękuję. Uważam, że ty  m arciu  jakoś do go- 
spodaistw a się wziąłeś...

— Uczę się!... Chciałbym...
— Owszem, owszem mój synu, zostau iam  ci 

pele, p ra c u j, bo doprawdy, to praca wdzięczna. 
To, na  mój rozum, jedno  ze szlachetniej­
szych zatrudnień... Nie zbogaca ono szybko, 
m e opłaca sowicie truaów , ale pom im o niepo­
wodzeń, pomimo klęsk, jak ie  się trafiają, m a 
w sobie coś, co przyciąga, przyw iązuje do 
roli... j a k  pobieleją oi włosy, to zrozumiesz.

— Rozumiem już o jcze !
— Powiedziałem, że ustępuję ci p o la .. p ra­

cuj... ja  się do niczego w trącać j aż nie będę.
— Dlaczego ?

bai

— Na em eryturę pójdę. Sapiejew ski poczci­
wy m a słuszność, irw alid, jestem , do zegarów, 
do tabaki kręcenia, do polki jeszcze od biedy, 
ale już  nie do gospodarstwa. Oddaję ci je  też, 
aicj Karolu, zupełnie.

— A lo przecież rady  m i ojciec nie odmowi.
— B a 1 jeżeli potrzebować je j  będzi«sz.... 

1 ty  także, spodziewam się, m e w eźmi łsz m i 
Za złe, jak  o pogodnym dniu, wziąwszy kij do 
ręki. powlokę się w pole, aby się bwcjęj pracy 
przypatrzeć

N ie wspominano ju ż  więcej o sprzedaży. 
Po tej rozmowie z  dziećmi par. M ikołaj p ra­

wie odmiodniai, aż panna W eronika wydziw ić 
się iud mogła, skąd staruszek m a ciągle taki 
doskonały fiumor. Przekom arzał się z n ią cią­
gle, żartow ał, ooiecywał, że jej na  im ieniny 
złotą tabak ie rkę  kupi, ale poczciwa stara  pan­
na nie zw ażaia na  te  przycinki, zadowoinio- 
na, że starow ina wesół je s t i m e zrzędzi jak  
daw niej.

P an  Symplieyusz zw ijał się ja k  m ucha w 
ukropie. C iąg ło  był w drodze, ciągle czynny. 
Deresza swego pęaził bez miłosierdzia, to też 
komsko, spasiono ja k  w ał podczas pobytu w 
Czarnej, schudło tak, że można, m u było żebra 
pvzez skórę policzyć.

Bo też i ogrom ny kaw ał drog:' pan Jajko  
na sw .je j dwukoiowej' biedzie p rzejechał; był 
nad W isłą, nad Bugiem , a naw et i za B ug się 
p r z e p r a w ił  do tej swojej fortuny, o której 
n ik t się nie m ógł dowiedzieć gdzie jest. Po- 
sprzedaw ał i k o n i k i  co je  tu  i  ówdzie 
m iał, pościągal n a l e ż n o ś ć  od ludzi. Nie w ielkie 
by ły  to  sumki, a l e  liczne, w ięc razem  tw orzyły 
całość sporą.

P an  Symplieyusz, gd y  ju ż  ją  całkowicie 
zgromadził, zaszyć skarb  swój pod podszewką 
surduta i najbliższemi drogami prosto do Czar- 
n<j pospieszał

Jechał dniami i nocami, ty le  się tylko 
zatrzym ując, ile zmęczona szkapa wymagała. 
P rzez d rog ; rozm yślał o Maciejowie, którego 
nabycia był pewny, o W itoldzie, Michasi, to 
znowu cofał się m yślą w przeszłość, o której 
n igdy mówić n ie  lubił, a która, ja k  ludzie po­
wiadali by ła  burzliw a, rom antyczna, pełna 
przy h

R ozpam iętyw ał stary szlachcic te  cnwile 
dawno, law no ju ż  upłym one i na  przem iar to 
wzdychał, to uśmiecha* się znowu pod wąsem.

W zdychał za tem, co ju ż  minęło, przeszło i nie 
powróci nigdy, a uśm iechał się do owej na­
dziei, k tóra do ostatniej chw ili życia człowieka 
nic opuszcza i ciągle, ja k  czarodziejka praw dzi­
wa, roztacza przed oczanr jogo w yobraźni naj­
piękniejsze obrazy7.

RO ZD ZIA Ł X I.
W którym się niówi o dwóch drogach, błędnych 

ognikach, pokutujących gaomttracn oraz klucz do 
rozwiązania wisiu zagadek.

Z Maciej owa do Czarnej i oczywista rzecz 
z Czarne| do M aciejowa można było jechać 
dw iem a drogami. Jed n a  dłuższa, ale wygodniej­
sza, ciągnęła się m iędzy polam i i przez n ią  
zw ykle jeżdżono ; druga wąziutna, praw ie jak  
ścieżka, była wprawdzie znacznie krótsza, ale 
tylko iłla pieszynh, a co najwyżej dla konnegc 
możliwa. Dróżka ta  ciągnęła się po nad  brze­
giem rzeki, przem ykała przez głęboki wąwóz, 
a potem  lasem, m iędzy drzewami, krzakam i 
gęstym i w-ją o się ja k  wąz, w ybiegała na  pola 
m aciejow ski6) zkąd już  dwór widać było Ja^  
Uy, dłoni.

P an  K arol nazajutrz po rozmowie, jak ą  
z ojcem m iał, w ybrał się do Czarnej.

Było to przed wieczorem. Ziem ia pachnia 
ła  w irsną, balsam em  świeżej zieleni leśnej, 
kwiatam i, złociło ją  słońce ukośnie rzt.conemi 
prom ieniam ' zachodu, ciepły w ietrzyk trącał 
gaiązki drzew. Rozśpiewały się ptaszęta, szu­
m iał las, szem iały strum ienie. "Wiosna była 
w całym  maj es mci 3 świeżości i wdzręku-

(Ciąg dalsz; nastąp..).
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108,300.000 dolarów, w r. 1890 91 3.50-1 n r  Ilono w 
funtów  angielskich wartości tak ie  106,300.000 
dolarów w r. 1891/2 3.579 mli. funtów  w arto­
ści 107,200.000 dolarów K orsum cya cukru na 
głowę i rok wynosiła w r. 1880 42'7 funtów, 
w r. 1891 66'2 fumów, K arte l fabrykantów  cu­
kru w S tanach Zjednoczonych m nno wszelkich 
w ysiłków  nie zdołał zaw ładnąć targiem  i choć 
w ielkie przyniósł szkody importerom, jednak 
znaczenia importu, z n a tu ry  stosunków konie­
cznego. obniżyć nie mógł.

Ad' każdym  razie zanim  sytuacyTa na targu  
cukru  się wyjaśni s tra ty  produkcyi są nieobli­
czalne. Szkody spowodowane okolicznościami, 
nie dającemi się usunąć, łączą się ze stratam i 
w ym kłem i z dyssonansów ekonom icznych m ię­
dzy robotnikam i a pracodawcami. W łaśnie 
sta tystyczny  departam ent m inisterstw a handlu 
ogłasza w ykaz strejków  z reku  1893- AVedle 
tego wykazu w r. 1891 było 101 strejków  w r. 
189z 104, w  r. 1893 172 strejków. N ietylko 
strejk i się nmożą, ale w stopniu jeszcze w ię­
kszym  w zrasta liczba św iętujących dobrowol­
nie robotników. AV' reku  1892 liczba dni o- 
puszczonych nie o wiele była w iększa od 250.000 
w r  1893 przekroczyła 500.000. S tra ta  z tego 
opuszczema roboty je s t nadzwyczajna. W  sa­
mej płacy robotników  wynieść ona może co 
najmniej 700.000 zl. Szkody poniesione przez 
fabrykantów  i to w skutek i*ied osławienia na 
czas wyrobów, u tra ty  odbiorców i t. d. usu­
wają się z pod w szelkich obliczeń. K ie dziw, 
że w stu Wypadkach strejk  nie trw ał nawet 
tygodnia /w  r 1893) a tylko w 17 w ypadkach 
więcej, uiz jeden  mieciąc. W  interesie pro­
dukty] zarówno, ja k  i ogółu konsum ującego 
byłoby zm niejszenie strejków  do cyfry  ja k  naj­
niższej. Nie może to być oznaką zdrowego 
rozwoju, jeśli w jednym  roku (1893) w 1207 
zakładach w ybuchają strejki, a więcej niż 28.000 
robotm k iw  zawiesza roboty. N iestety  praco­
daw cy m e zawsze pojm ują obowiązki, jak ie  im 
nakłada pozycya społeczna. Na 172 w ypad­
ków znmw robotniczych w 33 razach zupełnie 
spełniono żądania robotników , a w 86 w ypad­
kach po większej części je  spełniono. Czyż nie 
lepiejby było uniknąć tego nieporozum ienia ?

Skazanie Dreyfusa.
Dzień 22-gi g rudm a by ł bardzo bolesny 

dla Francy1, t o  dwum iesięcznem  praw ie śledz­
twie, po czterodniow ych procesowych rozpra­
wach, kapitan jeneram ego sztabu, A lfred D rey­
fus, zosta iiznany jednom yślnie przez sąd wo­
jen n y  w innym  dostarczania „pewnem u m ocar­
stw u zagratucznem u44 dokum entów tajnych, do­
tyczących obrony narodowej. N a jak ą  karę ów 
zbrodniarz skazany został, mało to  nas obcho­
dzi. Znaczna część dzienm kow  paryskich obu­
rza się na sąd, że nie w yrzekł k ary  śmierci. 
Ja k b y  to śmierć by ła  karą  najwyższą, a raczej 
najdotkliw szą dla podobnych łotrów. Istotnie 
praw o wyższej kary  nie zna, prawo zaś krym i­
nalne wojskowe dość łatw o n ią szafuje w nie­
skończenie mniej ważnych w ypadkach ; sąd wo- 
je n ry  jednak  musi 1 się stosować do a rty k u ­
łów prawa, w podobnych zbrodniach obowią­
zującego. AVb b ia n c y i kara śm ierci za zbro­
dnio polityczne jest zniesiona, zbrodnię zaś 
D reyfusa do politycznych zaliczono.

Ju ż  przed kilkom a la ty  prowadzono w 
tym  pizedm iocie nam iętne rozpraw y z powodu 
niejakiego Chatelain, także oficera. Usiłował 
on sprzedać W łochom i Niemcom karab in  Le- 
bela, którego sposoby fabrykaeyi trzym ano 
wówczas w najw iększej tajem nicy R ząd już 
w tedy  zobowiązał cię do przedstaw ienia pro­
jek tu  prawa, zmieniającego ów arty k u ł kode­
ksu krym inalnego, ale o obietnicy rychło za­
pomniał. Nic dziwnego. Tyle się m inisteryów  
i mii istrów  przez ten  czas zmieniło, że łatwo 
było zapomnieć o zm ianie k ary  na taką fra ­
szkę, ja k  zdrada k r a ju 1 Żaden też z 500 ojców 
ojczyzny i patentow anych patryotów  zasiadają­
cych w zbie nie m iał czasu przypom nieć izbie 
i sobie tego obowiązku A\rażniejsze m ieli rze­
czy na  głowie, aniżeli kraj, jego  bezpieczeń­
stwo i obrona. Najw ażniejszą z nich, dla zna­
cznie większej i zęści izby, by ły  in teresa i in ­
try g i stronnicze. To nie przeszkadza ich dzien­
nikom  podburzać dziś przeciw rządowi tłumów, 
nie rozum iejących subtelności kw estyj p ra ­
wnych, a w swej prostocie nie m ogących po­
jąć, jak im  sposobem oficer, dopuszczający się 
tak  haniebnej : straszej zbrodni, zostaje ska­
zanym  na deportacyę tylko, k iedy  żołnierz, 
kt< ryby  w uniesieniu czynnie zniew ażył tego 
oficera, by łby  rozstrzelany. Co za tem at do 
podburzających deklam acyj dla prasy czerwo­
nej wszelkich odcien i! AYtęcej może, by te  de- 
klam aeye powstrzym ać, aniżeli z poczucia isto­
tnej potrzeby owej zm iany praw a, rząd w ystą­
pił z projektem  przyw rócenia kary  śm ierci za 
zdradę kraju, chociażby w czasie pokoju do­
konaną.

Jeżeli jed n ak  ów Dreyfus m iał k iedykol­
wiek chociaż m inim alne poczucie honoru, prze­
niósłby może śmierć nad dzisiejszą karę. Ze 
śm iercią wszystko się kończy, prędko i odraza. 
K ara deportacyi, poprzedzona deg radatyą przed 
frontem, to powolne konanie jego czci dla 
człowieka, w którym  uczucie honoru jeszcze 
doszczętnie nie wygasło, cięższą być musi, a- 
nlżeli rozstrzelanie. Psychologicznie dziw ną 
ten  zbrodniarz stanowi zagadkę. N ie je s t to 
jak iś  głodny, czy rozpustny urzedniczyna, k tó ­
ry  za zapłatę większą, aniżeli jego poczucie 
obow.ązku, k radnie jakm ś rlokiimenta i sprze­
daje. Dreyfus należy do rodziny m ajętnej, 
skończył szkołę politechniczną, m iał piętnaście 
la t oficerskiej służby. O żadnych długach lub 
nam iętnościach jego  nie donosiły dzioUiiki. 
tak  ciekawe szczegółów życia każdego w iel­
kiego zbrodniarza. Niepodobna zrozumieć, co 
mogło skłoni* do takiej podłości człowieka, 
znajdującego się na tak  poważnem, a zarazem  
dostatniem  stanowisku. Czy się nie obawiał 
odkryć ia ? Czy w sztabie francuskim  taka  nie- 
dbałość, czy tak i zbytek zaufania panuje, iż 
m ógł się spodziewać bezkarności ? Czy mu 
tak  wielkie wynagrodzenie za jego  szpiegostwo 
płacono, lub obiecywano? Bo w  razie odkrycia 
n ie mógł się spodziewać litości, k tó ra byłaby  
tylko występną słabością.

Sąd, złożony z siedmiu ludzi honoru, po 
sum iennem  zbadaniu sprawy, jednom yślnie i — 
ja k  się zdaje — odrazu wypalił na jego  czole 
p iętno zdrajcy Pomimo tego ło tr zdaje się ra ­
chow ać na  jakąś pomoc. Byle nie śm ierć! 
Bazaine, za zdradę na śm ierć skazany, nastę­
pnie ułaskaw iony na dożyw otnie on ięzienie, po­
trafił uciec z dobrze zam kniętej kaźni. dlacze- 
gożby on, Dreyfus, nie m iał się wydobyć z go- 
wn. arr^HŻnnei Kaiedom i ■ I  tam  zresztą sa ln-

{tra f i ł ! Jak ieb y  robił odkrycia ! Jak ie  w yw oły­
wał skandale! Panam a z ladłaby obok tego. 
Oszczerstwo i kłam stwo nieskończenie więcej 
popłaca w P a ry ż u . aniżeli prawda. Setki 
dzienników go poprą, bo to dobry interes. Po­
łowa dzienników" paryskich pod względem ho­
noru nie wiole wiece j w art u od owego D rey­
fusa. Za la t k ilka nic się pod cym -względem 
wr P aryżu  nie zmieni, chyba na gorsze. Czem 
jest ta prasa, dowiódł znowu ten  proces, to 
łączenie z ową zbrodnią ambasadora Niemiec, 
te w ym yślania rządowi, że nie śime procesu 
prowadzić przy otw artych drzwiach, bo drży 
przed AAilhelniem II-g im , że przez tchórzo­
stwo rząd ten dopuszcza się najmocniejszej po­
dłości, najhaniebniejszego lokajstwa i t. d.

W szystkie te  dzienniki b y ły ly  na rozka­
zy Dreyfusa, gdyby  zdołał z Kaledom. uciec i 
z jakiegoś kąta  za oceanem pokierować wielką, 
na  oszczerstwach zbudow aną hecą. P iem ęazy 
na ich zapłacenie dostarczonoby m u także, jak  
m u ich dostarczono za zbrodniczą dostawę ta j­
nych dokumentów. D latego może w ielu ludzi i 
to bardzo pow ażnych ubolewa, że praw o nie 
pozwalało doraźnie, przez karę śmierci, skoń­
czyć ze zbrodniarzem , którego proces wraz z po- 
łączonemi z nim  okolicznościami już  i tak  wiele 
szkody F rancy i wyrządził.

Pow iedzieliśm y wyżej, że ów dzień w y­
dania. potępiającego w yroku w tej oprawie, był 
dniem  bardzo dla F rancyi bolesnym. Spraw y 
podobne, zwłaszcza gdy  się nieco częściej zda­
rzają, budzą w  żołnierzu podejrzenie, nieufność 
do oficerów, a zwłaszcza do dowódzców naczel­
nych- Ju ż  w ostatniej wojnie zanadto często 
odżyw ał się w yraz : z d ra d a ! To też nic dzi­
wnego, że sfery rządowe pragnęły, aby przez 
w zgląd na F rancyę i na dalsze następstw a oka­
zało się, i /  D reyfus je s t niew innym . AV Paryżu 
utrzym yw ano, że naw et w tym kierunku w y­
wierana była presya na  sąd wojskowy — i to 
n iety lko przez współwyznawców7 Dreyfusa, 
wszechpotężnych Iziś we F rancy i, ale także 
przez gorących i praw dziw ych patryptow  fran­
cuskich. Jednakże mimo tej presyi, siedmiu 
tych  oficerów, ludzi honoru, k tó rzy  sąd skła­
dali, uznali go jednom yślnie w innym , co świad­
czy, że "naczej zrobić nie mogli, bo za nadto 
były  jasne dowody winy. A le czy parlam ent 
francuski, arm ia . prasa w yniesie z tej lekcy* 
naukę ? W ątpim y. F ran cy a  je s t w tak  wielkim  
upadku, ze odrodzenie nie zdaje się być mo- 
żiiwem.

Reforma podatkowa,
m.

rzej strzeżonej Kaledonii ? I  tam  zresztą są lu 
dzie, k tó rych  kupić można

Liczni przyjaciele i rodzina znajdą do te ­
go środki i sposoby, a  przebiegłości im m e 
brak. R az wyzwolony, jakżeby  mścić się po -

P rzyjdźm y z kolei do szczegółów7 projek­
towanej reform y, a mianowicie do jednego z 
je j najw ażniejszych rozdziałów, traktującego o 
podatku zarobkowym. Podatek t  d opłacać m u­
si każdy, k to jw  obrębie P rzed litaw ii prowadzi 
jakiekolw iek przedsiębiorstw a zarobkowe, albo 
też, k to  wedle określenia ustaw y „oddaje się 
jakiem uś zajęciu obliczonemu na zysk". Ważne 
są postanowienia odnoszące się do uwolnienia 
od podatku zarobkowego. Owóż uw olnione od 
tego podatku będą : 1) Przedsiębiorstw a prow a­
dzone przez państw o na m ocy jego  praw a 
zwierzchniezego albo też w celach publicznej 
adm inistracyi 2) Zarobek z dzierżaw y gruntów , 
kióre dzierżaw ca lub członkowie jego  rodziny 
przew ażnie wdasnemi rękam i upraw iają 3) P ra ­
cownice zajmujące się robotam i ręcznem i tylko 
w m ieszkam i swoich klientów  albo też w domu 
b z żadnych pomocnic. 4) Zajęcia uboczne ro l­
ników przedsiębrane ty lko od czasu do czasu. 5) 
Osoby trudniące się przem ysłem  domowym, w y­
tw arzające okazy tego przem ysłu wyłącznie na 
zamówienie i na  ra ih u n ek  przedsiębiorców, a 
wytw arzaj „ce je osobiście, albo przy  pomocy 
swych domowników, wszelako bez obcych po­
mocników, 6) S tudenci dający lekcye pryw atne 
oraz osoby trudniące się daw aniem  lekcy i 
p ryw atnych i pracam i liteiackiem i, dla których 
jednak te  lekcye i te prace są ty lko zajęciem 
ubocznem i nie dają Im takiego docbodu, z któ- 
regoby m ożna żyć. 7) AVszelkie zajęcia uboczne 
w ogóle, jeżeb m e dają docbodu większego nad 
30 złr. rocznie i j  źeii nie m ogą być uważane 
jako  część regularnego obszerniejszego zarobko­
wania. 8) Osoby. które itier będąc zdolne do re ­
gularnego zarobkowania, dającego utrzym anie, 
spełniają n iektóre czynności przem ysłowe bez 
pomocników, ażeby bodaj w części na życie 
zarobić. Bardzo ważne prawo daje m inistrow i 
finansów k 4. projektu  ustaw y, k tó ry  opiewa 
ja k  następuje : „M inister finansów jest upoważ­
niony przyznaw ać uw olnienie od podatku pro­
wadzonym przez fizyczne iub m oralne osoby 
przedsiębiorstwom , które m ają na  celu popiera­
nie publicznych dobroczynnych lub pożytecz­
nych dla ogółu celów, któr6 w  rezultacie nie 
dają trw ale żadnego dochodu, albo też stosunko­
wo bardzo nieznaczny dochód przynoszą1*. 
W reszcie $ 5. projektu przyznaje Komisy om po­
datkowym  prawo uw alniania od opłaty podatku 
zarobkowego na rok j td e n  biednych przem y­
słowców, w ykonujących sw<»j przem ysł bez po­
m ocników albo też przy porno y  ty lko jednego 
czeladnika lub term inatora.

Podatek  zarobkowy będzie podatkiem  kon­
tyngentow ym , t. z., że ustawniezo oznaczoną 
będzie ogólna suma (t. z. g łów na suma p datku  
zarobkowego), k tórą wszyscy kontrybuenci obo­
w iązani do opłacania tego podatku złożyć mają. 
Ta głów na sum a rozdzieloną będzie pom iędzy 
poszczególne grupy kontrybuentów  jako  k o n ­
tyngen ty  tych  grup, a wreszcie pom iędzy jedno­
stki. Rozdział ten  dokonany być ma wedle ści­
śle określonych zasad. Ogólny kon tyngen t po 
datku zarobkowego m a w latach 1896 i 1897 
wynosić tyle, ile kontrybuenci podlegający obo­
wiązkom i opłaty ogólnego podatku zarobkowe­
go m ieliby zapłacić tytułem  dzisiejszego poda­
tku zarobkowego i dochodowego. Od sum y otrzy­
m anej w ten  sposób potrącono 20 procentow y 
opust i w ten  sposób otrzym ano jak o  główną 
sumę podatku zarobkowego na la ta  1896 i 1897, 
prelim inarz bowiem tego podatku układany  bę­
dzie co dw a la ta ,— kw otę 17,732.000 złr. Celem 
przeprow adzenia opodatkow ania podzieleni zo­
staną kontrybuenci na cztery klasy. Do pierw ­
szej należeć będą wszyscy ci, k tó rzy  będą obo­
wiązani opłacać więcej niż 10(iO złr. podatku, 
do drugie i ci, którzy będą mieli płacić od 150 
— 1000 złr., do trzeciej wszyscy obowiązan: do 
płacenia o<L 30 złr. do l5o  złr., a do czwartej 
wszyscy, k tó rzy  będą mieli płacić m niej niż 
30 złr, AV zasadzie tw orzą w szystkie osoby, n a ­
leżące do jednej i tej samej k lasy  p datku  za- 
robKOwego, w każdym  okręgu t. z. Koło po­
datkowe. AYymiar podatku pomiędzy wszystkie 
jednostk i przeprowadzać będzie dla każdego ko­
ła podatkowego jego własna komisya. Połowę 
członków tej korni syi w ybierać będą k o n try  bu- 
enci, a drugą połowę tudzież przewodniczącego 
kom isvi m ianować będzie m in ister finansów.

i \nglik o Francuzach.
Flotow , kom pozytor „M arty44, m iał w y­

gląd oficera od dragonów Mimo szlachectw a i 
wielkiego m ajątku rodziców, cierpiał długi czas 
biedę. Hr. Flotow, sta ry  oficer z epoki Bliiche- 
ra, jego  ojciec, sprzeciwiał się wręcz jego po­
wołaniu , atoli dzięki w stawieniu się m atki, 
m ógł mając la t szesnaście, udać się do Paryża 
i wejść do konserw atoryum , dyrygowanego 
przez Rem ha. Ojciec wymówił sobie wszakże, 
że stndya, jego nie będą trwał}7 dłużej nad dwa
lata, bo — rzekł —- „dłużej nie trzeba, ażeby 
z lek ru ta  zrobić doskonałego żołnierza41. Ta- 
kiafco by ły  poglądy artystyczne starego F lo to ­
wa. B rzydził się m uzyką, nie zbliżającą się do 
jego ideału, to je s t bębna i trąbk i żołnierskiej, 
grzm iącej na pobudkę. Gorzoj jeszcze w ypadło­
by , w kilka la t później, to je s t w chw ili uw iel­
bienia w Niemczech dla M eyerbeera i Halć- 
vyego. S ta ry  h rab ia w swe^ pysze feudalnego 
pana nie chciał zezwolić, ażeby syn jogo chw y­
cił się zawodu, w  k tórym  żydzi pierw sze zaj­
mowali miejsce. „M uzyka — dobrą je s t dla sy­
nów bankierów  i im  podobnych44 i zaręczał, że 
W eber oddając się muzyce (Frtiherr vnn ) 
zhańbił swą rodzinę.

Nareszcie dał się przebłagać i zawiózł 
syna do P a ry ż a , oddawszy go w -opiekę zna­
nem u lite ra to w i, panu de Samt-Georges. Sce­
na mię Izy nim a- tym że je s t zaiste wysoce ko­
miczna.

S ta ry  Flotow , dzielny żołnierz, sportsmen, 
obejścia szorstkiego, pogardzający stroną a r ty ­
styczną i elegancką życia .paryskiego ; pan de 
Sam te-Georges, elegant i sybaryta, a przytem  
arty sta  do szpiku kości.

— Panie — zapyta ł go hrabia w języku 
fran cu sk im , ale z poprzedniego w7ieku — mój 
syn chce zostać m u-ykiem . Je s t-ż e to  możliwe?'

— A dlaczegożby nie, jeżeli m a powołanie ?
— Powołanie znaczy tu  u p ó r , — ale przy­

puśćmy,. że upór zwie się powołaniem  —• ileż 
m u czasu potrzeba, ażeby dowiódł, że m a talent.

— Trudno na to odpowiedzieć, w każdym  ra ­
zie najm niej pięć lat.

— A  ponieważ dwa już  przebył w konser- 
w atoryum , więc razem  la t siedem. Dobrze, pięć 
lat, ale ani dnia więcej. Jeżeli w tym  czasie 
nie da się poznać ogołowi, jnie dam  m u więcej 
an i grosza. Teraz poproszę pana o łaskę. Czy- 
byś pan mnie nie zas .pił przy nim  jako  ojciec ? 
Ma ju ż  la t 20. Boli mnie, że nie mogę zrobić 
z niego żołnierza.

D la p óby młody Flotow7 gra t przeszło go­
dzinę na fortepianie.

— Postaram  się — rzekł w końcu Sainte- 
Georges — zrobić z pańskiego syna dobrego 
m uzyka.

N azajutrz odjechał stary F lotow  do N ie­
miec, bo ze nic w śwdecie nie pozostałby w P a ­
ryżu an i godziny dłużej, zaklinając się, że a t­
m osfera ta  je s t zatrutą.

P ierw szą operą FlotowTa, przedstaw ioną 
w Paryżu, był „Rob R o y 44, drugą „Książę Gwi- 
zyusz". Sam opowiadał, że przyniosła czystego 
dochodu 30.000 franków, że obecne dam y m iały 
na sobie brylantów  za 12 m ilionów , a on w szyst­
kiego w kieszeni 6 iranków7 35 centimów.

Z powodu, że „R ob-R oya44 przedstawiono 
w pałacu hr. Castellane, wspomina au tor szero­
ko o owczesnymh salonach. Salon hr. O astehane 
należał do tych rzadkich, z k tó ry ch  dyskusye 
polityczne i dynastyczne zupełnie usunięto, g iy  
przeciw nie salony księżnej Lieven, T hiersa i pa­
n i de G iiard in  w yłącznie zajm ow ały się poli­
tyką. N aw et salon jWaktora H ugo nie czynił tu  
w yjątku. O w ieczorach u w ielkiego poety  w y­
raża się autor „Pamiętników-44 bardzo ujemnie, 
m iwiąc m iędzy innem i, że potrzeba było chy­
ba być szalonym  jego wielbicielem, ażeby być... 
dw a razy.

Salony am basady sycylijskiej, angielskiej 
i austryackiej przyjm ow ały rów nież w iele osób. 
TT księcia Serra-C apnola byw ały  w ieczory b a r­
dzo oż} wionę, mniej u lorda G rauvilie, lecz u 
ambasadora austryaokiego, hr. Apponyi, scho­
dziła się najczystszej tylko krwri szlachta fran ­
cuska. H r A pponyi posunął puryzm  swój do 
tego stopnia, że książąt napoleońskich . Soulta, 
M arm onta i innych  tuzin  kazał m eldować z n a­
zwiska tylko, ale bez ty tu łu

W iec też tu  panow ała galan terya w ersal­
ska i  m enuety a la AYatteau.

U hr. C astellane grali kom edyę stale, na­
turaln ie am atorzy. Is tn ia ły  wówczas dwie trupy  
tego rodzaju artystów ; ,ednej przewodniczyła 
pani Zofia Gay, m atka pani Linolowej de Gi- 
rardin, drugiej księżna d’ A brantes. Talenty  
w ybitne rzeczyw7iście rywalizowały, tu  z sobą, 
a przytem  i... zazdrość aktorska. Żadna a r ty ­
stka z tru p y  pani G ay nie g ra łab y  , za skarby 
św iata z tru p ą  ks. d’A brantes i naodw rót. N ie­
które z am atorek zostały potem  rzeczywństemi 
aktorkami- jak np. panna de L agrange.

Zabaw nie charakteryzuje au tor fizyogno- 
mię F ran cy i 1 P aryża z nadejściem  r. 1840-go. 
M iędzy innem i przytacza, że było to  trzecie 
lustrum  panow ania Ludw ika F ilipa. P arlam ent 
huczał od wymowy mówców, o k tó rych  dzis 
n ik t nic nie wie, pan de Genonde dum agał się 
na gw ałt głosowanie powszechnego, p. de Cor- 
m enin pisał m odne pamflety, dzienniki żarły  
się z sobą, a episjerzy zabraniali Lam artinow i 
w trącać się do spraw  państwa.

F'gvro ówczesny (pismo) zaledwo wiązał 
koniec z końcem, a co rok na  im ieniny kró­
lewskie, „celem polepszenia by tu  rzem ieślnika44 
rozdawano hojnie kiełbaski po domach. (Publi­
cznie rozdano je  po raz ostatni w roku 1829.) 
A ktorzy schodzili się na pogaw ędkę pod drze­
wa w Palais-Royał, F ry d ery k  Lem aitre, naj­
słynniejszy z nich, spowiadał się każdym  ra ­
zem przed odegraniem  nowej roli. L egitvm iści 
raczyli oddychać tem  samem powietrzem , co 
m ieszczanie i proletaryat. A leksander Dumas w y­
śm iewał Scribego i w yrzucał pieniądze za okno, 
gdy tym czasem  Seribe zbierał, kupow ał dobra 
ziemskie i produkow ał rocznie do 25 sztuk te ­
atralnych, czyli że pisał o osm sztuk więcej, 
aniżeli by ł do tego zobowiązany kontraktem . 
Vidocq (słynny polieyant) otw orzył biuro in ­
form acyjne w Passage Y iv ien n e , zarabiając 
więcej na  w ykryw aniu  niew ierności m ałżeń­
skich, aniżeli na łapaniu złodziei.

Co wszakże ważniejsze, to, że życie było 
tanie, clileb i wino po uizKiej cenie. R obotni­
cy robili wycieczki za miasto, a  gd y  wracali 
przez Pola Elizejskie, napotykali Teofila Gau- 
t ie ra , jadącego w m aleńkim  powozie, zaprzężo­
nym  w  dw a kucyki-

P oeta Teoti1 w yrzekł się ju ż  czerwonych 
kam izelek, k tóre k ładł na  siebie um yśln i >, dla

gryzące swe saty ry  przeciw  „burźoazyi \  Jedna 
z nich była t a k a : „O party o la tarn ię  próżniak 
bulw arow y patrzy  z pogard* na przechodzącą 
parę mieszczuchów, w ystrojonych świątecznie. 
W ypuszcza im pod nos dym  z krótkiej g lin ia­
nej fajeczki. Oburzony mieszczuch woła : „ło­
buzie !“ — „I ow szem ! łobuz, ale nie korzen- 
n ik “ — odpowiada tam  cen z flegmą.

P anna Thiers, siostra pierwszego m inistra 
F rancy i, utrzym yw ała w owe czasy „table 
d’hó te44. Mieściło się ono przy ulicy Drouot.. 
K iedy Thiers stanął na czele rządu, członkowie 
opozycyi i dziennikarze z ich obozu zbierali się 
um yślnie u niej. D zienniki nazajutrz zdaw ały 
sprawę z posiedzeń} które się tu  często odby­
w ały, natu raln ie  z dodatkiem  rożnych ko­
m entarzy.

Thiers pojęcia nie m iał o m yśliwstwie, 
ale chw alił się jak  nikti tą  sztuką; otóż w je ­
dnym  z tych  artykułów  można było wyczycaó, 
że k tóryś z gości py ta ł sic panny Thiers, czy 
przepyszne bażanty, dane na obiad, padły od 
strzelby znakom itego męża, jej brata, ale pan ­
na Thiers, potrząsnąwszy głową przecząco, rze­
k ła : „Nie, panie, p re z ju en t m inistrów  uie ma 
honoru dostarczać zw ierzyny do mego zakładu. 
I  po cóżby? kiedy  mogę kupować dziczyznę 
daleko taniej aniżeli on, a w tem  samem m iej­
scu. G dyby 011 mi ją  przysyłał, bonihkow ałoy 
sobie za to, bo nic nie robi za darmo. Może 
to je s t i wadą w naszej rodzinie44.

F rancuzi, pomimo żywości Tbiersa a obo­
jętnego spokoju Guizot-a, staw iali wyżej tego 
ostatm ego. G nizot mówił im : „AYzbogacajcic
się“, a wiedziano dobrze, że sam je s t ubogim, 
T hiers z a 7 oszczędzał i ciułał, chociaż wiado- 
mem było, że siostra jego  ciężko pracuje na  k a­
w ałek ohloba. A trzeba chyba dodać, że w  o- 
wej epoce chciwość na  pieniądze nie przeniknę­
ła  jeszcze duszy F rancuza do tego stopnia, co 
dzisiaj, że egoizm i wściekła walka o b y t nie 
przybrała tak  strasznych rozmiarów ja k  dzi- 
siaj.

KRONIKA.

M AŁY fi I ii ,! ETuN.
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złoszczenia „mieszczuchów44. N ienawiść miesz-
czuctia stanow iła główną i w ybitną cechę całe­
go tego pokolenia artystów  i literatów . Ro- 
cpieplan, zam iast r  ieszczuchowskich pantofli 
nosił w domu wysokie buty, G avarni w ydaw ał

AYznowienie jednoaktow ej komedyi księ­
cia A dam a C zartoryskiego p. t. „K aw a" w y­
m aga pewnego kom entarza, dotyczącego za­
równo sztuki jako  też osoby dostojnego 
autora, znanego w całej Polsce pod popularnym  
m ianem  księcia jen era ła  ziem  podo lsk ich ..^K a­
w a44 podobnie ja k  inne u tw ory dram atyczne 
księcia A dam a p. t. „Panna na w ydan iu14 
„G raci‘!, „B liźnięta44 i t. d. oryginalne iub tłó- 
maczone, pow stała w czasie m iędzy rokiem  
1774—1778, kiedy to książę jen era ł zajm ował 
się ży wo losami sceny narodowej. Ogłoszoną 
zostaia drukiem  w r. 1779 11 Grólia, lecz przed­
staw ioną by ła  już w poprzednich latach  na 
scenie w arszaw skiej. T akby przynajm niej wno­
sić należało ze w spom nień W ojciecha Bogu­
sławskiego w jego  dziejach tea tru  narodowego, 
oraz ze w zm ianek J . U  N iem cewicza ?: jego 
„P am iętn ikach44. Zarówno Bogusław ski jak  
Niem cewicz, przyznają, że zajęcie się księcia 
jenerała  sceną nie było przelotnym , wielkopań- 
skim  kaprysem , lecz, że książę interesow ał się 
żywo teatrem  narodowym, pisaniom lub prze­
kładaniem  sztuk klasycznych i formowaniem 
aktorów , sprowadzając ich  do domu własnego, 
ucząc ich deklamui yi i akcyi. P ierw otnej obsady 
„K aw y44 nie znam y; prawdopodobnie jedna 
m usiały brać udział w w ykonam i tej kom edyi 
a rty stk i ów czesne: Sikorska, Sieraków >ka, (G ro- 
nowiezcsyna, tudzież arty śc i: • >9>.binam, ... v 1 >- 
rzawski, H em piński, tw orzący wówczas czoło 
tru p y  warszawskiej. W  pism ach współczesnych, 
zaw ierających od czasu do czasu ogólne tylko
uw ag o teatrze, nie spotykam y również żadnej 
wiadomości o w ystaw ieniu „K aw y44 na scenie7 7 —~ - •  «/. j >’
oraz o wrażeniu jak ie  ta  sztuka w yw arła na 
publiczności.

Ciekawą natom iast wzm iankę o tenden- 
cyi, w jakiej „K aw a44 została skreśloną, zawie­
ra  przedm owa do książkowego w ydania tej 
sztuki, napisana przez księcia A dam a w formie 
listu  do Józefa Szymanowskiego, tłóm aeza gło­
śnej w swoim czasie „Św iątyni w K nidos.44 
J e s t  to rodzaj rozpraw ki o literaturze dram a­
tycznej. K siążę rozluźnia mianowicie trzy  ro­
dzaje kom edyi: kom edyę ehaiakterow , sy tua­
cyjną i moralną. „Trzeci rodzaj-4 - ■ słowa Czar­
toryskiego — bez względu na in try g ę  i bez 
charak teru  pryncypalnego, chw yta i cenzuruje 
błędy w umyśle te, k tóre w potocznym  spo­
łeczności biegu zdradza sposób tłóm aczenla się; 
w tym  to rouzaju jes t „K^wa"; bardziej dyalo- 
giam  czyli rozmową, ja k  kom edyą zwać się 
może. T en rodzaj je s t najłatw iejszy; krótkość 
najw iększą tych  sztuk jes t zaletą; w ym iar 00- 
wiem, k tó ry  w nich trw an ia tego co się dzieje, 
jest dozwolonym, (a ten  dłuższym być nie mo­
że nad zw yczajny czas przypadkowej biesiady) 
obiera się z korzyści in tryg i, której zmyślne 
uplecenie obudzoną trzym a spektatora ueka- 
wość. L iczby  scen k ilkunastu  przechodzić nie 
m ają takowe sz tu k i; długość bowiem (nie wspar­
tej żadnem  czynieniem ) rozmowy ciągnie roz­
wlekłość za sobą i w net obudzą atencyę p a ­
trzących się; słowem najm niej ten  rodzaj jest 
interesujący 1 n ie w art wchodzić żadną m iarą 
w porównanie z Uwoma pierw szem i.44

Tyle słów Czartoryskiego, k tó ry  zbyt 
lekcew ażył swą pracę, będącą uaa tnym  obraz­
kiem  ówczesnego życia tow7arzyskiego w stoli­
cy. Z tego w zględu „K aw a44 pow inna wzbu­
dzić żywsze zajęcie wśród naszej publiczności, 
k tó ra  po raz pierw szy b idzie  m iała sposobność 
poznania zeszłowiecznego flirtu  salonow war- 
szawsKich.

Lwów 2 stycznia.
Odhaczenia. ATarya z Zawadzkich Bogdano 

wieżowa mianowaną została damą krzyża gwiaź­
dzistego. [

Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 
Złoczowa JE. p. Namiestnikowi Kazimierzowi hr. 
Badeniemu,

"N ow i członkowie Izby panów będą miano 
wam — -ak donosi Nene F- eL Frens* — jeszcze 
przed ponownem zebraniem się parlamentu. Rzą. 
zajmuje, się ułożeniem listy kaudydatów7, która w tym 
roku będzie dość obszerna, gdyż obejmie około "‘20 
nazwisk. Między innymi zostanie mianowany człou- 
kiem :zby panów p. Zdzisław Marchwicki za 
olbrzymie, zasługi położone około wystawy krajów

Awans na kolujach państwowych.
W 1 Y. klasie posunięci zostali: z płacą 1,200 

zł. Kazimierz Jarmnnd Lwów, Eumunt Elster Ci ir 
niowce, Teofil Krasiński Rzeszów, Adolf Jaklicz Pod­
górne, Aleksander Szunniak Kłaj, Henryk Schmid 
Lwów, Józef Ciochoń Nowy Zagórz, Karol Roz w

Osoby w ystępujące w „K aw ie44:
Jejm ć Pani Sobąnudzka 
Jejm ć Pani Trzepałkow ska 
Jejm e P an i Sontym eniecka 
E liza, synow icą Jejm ć pani 

Śobąnudzkiej 
Ju lusia , panna 
Im ć P. Szastańsk1 
Im ć P. Senzatkiewicz 
D orant, wuj E lizy  
AYaiery, am ant E lizy  
F ry zy e r Jejm ć pani Sobą- 

nudzkiej 
Michałek

pani Nowanowska 
pani Kwiecińska, 
uani Otrębowa

pna Polkowska 
pna R ybicka 
p. Trapszo 
p. Gasińsk 
p. Jaw orski 
p. K liszew ski

p. StróżewsŁ’

(Scena w  AA arszawie w domu Jejn ici P an -’ So- 
bąnudzkiej, przedstaw ia pokój , trzy  stolik1 roz­
staw ione po teatrze, na jednyn  książki i g ita ­
ra, na  drugim  tam bur, trzeci do k a w y ; ten  o- 
statn nakryw a pąjuczek i uprząta pokój; stoł­
ków dziesięć, m iędzy którem ; są trzy  krze­

sełka).

dowski Lwów7, Hilary Rmoluicki Lwów, Juliusz AYoj- 
towucz Sokal, Eugeniusz Kozłowski Lwów, Wawrzy­
niec howTak Przemyśl, Józef Grzybowski Stryj.

Z płacą 1100 zł. • Zygmund Czarnomski, Kon­
rad Szabelski, Aleksander C-aputowicz, Piotr Skot 
nicki wszyscy w Krakowie, Kazimierz Saw-iczev. 
ski Przemyśl, Szymon Barwiński Stanisławów, Sta­
nisław Weiss Podgórze-Płaszów, Edmund Gorzecki 
Kraków Br Pierzchała Tarnów, Stanisław Reklew7ski 
Tymbark, Henryk Mayer Oświęcim, Edward Karaś 
Muszyna-Krynica, Wacław Górzl Słotwina, Karol Ila, 
czewski Lwmw, Juliusz Pragar Jarosław7, Issei Se 
mis Lwów7, Marceli Janota Mościska, Marceli Lipski 
RawTa Ruska, Antoni Kassaiaba Lwów, Wł. Krzecz- 
kowTski Bełz, Karol Kala Lwów, Maryan Schneider 
Lwrów, Leonard Sednik Przeworsk, Stefan Jacyszyn 
Przemyśl, Jan Bugno Maksymówrka, Daniel Bryliń­
ski Jarosław, Józef Miińlner Borki wielkie, Jan Czar­
necki Stanisławów, Aleksander Terlikowski Lwów, 
Hieronim Pożakowski Lw ów, Piotr Nowotarski Lwów 
Eugieniusz Wasilkiewucz Stanisławów, Aleksander 
Hupert Lwów.

Z płacą 1000 zl.: Hilary Odzierzyński Kraków, 
Jan Groszek Lwów7, Artur Kliment Kraków, Stani­
sław Przybyłko Kraków, Leon Raczyński Kraków) 
AAToazimierz Wasilkowski Sanok, Józef Rutkowsk; 
Tarnów, Stefan Neuhoff Stanisławów7, Bronisław Arzt 
Kraków, August Kołomyjski Rzeszów, Józef Kora- 
mann Lwów, Leopold Plucha Przemyśl, Tadeusz Dy­
bowski Stryj, Abr. Schneebaum Stanisławów, 1 iofcr 
Tokarski Schónborg, Przemysław Żuławski Rzesźów7- 
Stawmica, Ludwik Turek Grybów, Antoni Podrazky 
Kraków, Alojzy Nunberg Kraków7, Isak Bier Km  
ków, Jul. Wrzesiński Tarnów, Józef Madejski Cha­
bówka, Jul. Erben Jarosław-Sokal, Jan Fedorowicz 
Lwów, AWlhelm Pms Lwów, Wilhelm Naekh Lwów, 
Karol Sceiij Przemyśl, Emil Losch Lw7ów, D Ko 
rytko Barszczowuoe, Andrzej Wirstlein Drohobycz, 
Władysław Bednar Cliorośnica, Edmund Piasecki 
Przemyśl, Karol Pajączkowski Lwów, Alfons 
Spondiing Kołomyja, Wł Krupski Czerniow7ce, Jan 
HblzeUiuoer Krecbowice, Franciszek Piątkiewic.z Bu- 
kaczowce, Ferdynand Schneider Kołomyja, Alfred 
Schwartz Berhometh, Franciszek Pawlikowski Wie­
deń, Hugo Flecbner i Bazyli Mykita Kraków, Feliks 
Chalawski i AYł. Micbniewicz Lwów-, Teodor Na-, 
wrotny Stanisławów7,

Zamianowani zostali ź płacą 900 z ł.: Jakób
Tannenbaum Drohobycz, Stan. Rosolowski Skole, 
Filaozyńslu Stanisławów, M. Crabscheid Suezawa, 
P.enj Wiederfeld Stanisławów, Alek. Modes Rzeszów 
Stan Hcrdyński N. Sącz, Henr. Wagner Lwów Jó­
zef Scbneid Stryj', Bug. Kasparek Lwów, Henryk 
Stok«j Czei Ko7wi«, Artołd fUcbl iwióz StamsEwói 
Stef. Miszkiewioz Stanisław7, Władysław Iwański 
Żywiec, Kazimierz Ciechanowski Kraków7, Józef Ro- 
gowsk' Tarnów7, Leon Garbusiński Podgórze-Booarka 
Antom Piero Nowosielica, Adolf Rosek Delatyn.Lu- 
dwfk Pikor Bortniki, Emil Błoński Bursztyn, AYła- 
dysław7 Jurkiewicz Bobrka, Rafael Czarnożyński Mo- 
nasterzyska, Edward Roliński Kraków, Leon Ditters- 
dorf Kraków, Antoni Gadziński Stanisławów7, Alfred 
Potocki Stanisławów, Zygmund Śliwiński Stanisła­
wów, Ignacy Brunner Stanisławów.

Y\r X klasie posunięci zostali : z plaeą 800 zł. 
Mincełes Nacłnnann Kraków7, dr. Franz Heurteux 
Lwów, dr. AYiktor ITnidey Stanisławów, AYład. Mi 
recki Kraków7, Joachim Karz Stryj, Karol Sinhrawi 
Tarnów7, Efraim Turnheim Kraków, Jan Lachczyi 
Dębica, AYiktor Lowenburg Tarnów, Józef Stelmart 
Biecz, Hugo Hudec Rzeszów, Antoni Tuzinkiewics 
Nowy Sącz, Tadeusz Połotnicki Sędziszów, L ik i wił 
Ogonowski Krosno, Kaz. Bakowski Kraków, AYilh. 
AYeigel Kai wary a, Franc. Pesek Kraków, Micnał Dro- 
homirccki Zaryte, Jan Czekański Żywiec, Kaz. Pe- . 
plowski Lwów, Józef Gąszcieki recte Gątwicki Pod 
wołoczyska, Ottokar Redl Lwów, Zygmunt Grzymal 
ski Jarosław, Wład Fr. Gosrkowski Podzamcze Jan 
Gbtz Drohobycz, Józef Dubsky Lwów, Jan Grudkie- 
wicz Krasne, Leon lir. Łoś Lwów, Joachim Blumen- 
garteu Podzamcze, Fr. Kób posada chyrowska, Leop. 
Kob Szczerzec, Miecz. Kotkiewicz Lwów, Sernkc 
wioz-Terlecki Stryj, F. Pałka Tarnopol, St. KasDiowicz 
Borysław, Ignacy iMilli Jarosław, Tadeusz Toczyski 
Pociwołoczyska, jan  Katecki Nadyby, Stan. Zych 
Dobromil, Aleks. AYagner Brody, Abraham Allerhand 
Lwów, Edmund Kulmbeck Nowy Zagórz, Wołosie- 
cki Łupków, Teofil Ukraiński AYerchrata, Antoni 
Łomnicki Brody, Antoni Zięba Zielona, Józef Strze- 
gocki Stanisławów, Hipolit Berger Monasterzyska. 
Maurycy Rappaport Stanisławów, Filip Rosengarten 
Izaak Dann recte Schleicher Hadikfalwa, Karol Klein 
: Stan. Kawecki Kraków, Antoni Skibiński Stryy 
AYilhełm Nowak Lwów, Jan  AYojcieetuwski Maroeli 
Grania, Eliasz Sternterg i Józef Władyka Stanisła­
wów, Stan. Jasiński Kraków, Fmtr Siedlecki Lwow. 
Wład. Pelczerski Stanisławów, Wiad. W u .ikiewi z 
Aleks. Popowicz, Wład. Ostrowski i Edward Rauch
Lwów, Wiktor Niemiec Chabówka, Franc- Moskwa
Rzeszów, Wincenty Stecki Dembica, Marcin W ró-J 
blewski Tarnów, I r .  Bek Dąbie, Ferdynand Mayer 
Kraków, Wilhelm Statkiewicz Gaje wyżnę, Henr17!, 
Majewski Przemyśl, Maryan Redl, Józef Syeceny i 
Zygmunt Kbsler Lwów, J. Maraszewski Uhr ów, 
Ferdynand Jach Jarosław-Sokal, Wład. Rungc Bro­
dy, Aleksander Januszewski Złoczów, Jan Mazurki? 
wioz Lwów, Jan Mayer Jezupol, Adolf Niemczyk. 
Hiuboczek wielk1', Fryderyk Dreher Stanisławów, JarJ 
Balmosch Suezawa, JózefHembratowicz, Jerzy Obraf 
czaj i Władysław Miiller Kraków, Edward Czem -1 
Lwów, Karol Ortber Stanisławów, Jan Mercik Czer- 
niowce.

Z płacą G00 zł.: Bernard Sehmeidler Krakóy 
Juliusz Stachy Bierzauów, Nestor Nussa Jordanów. 
Ludwik Rewakowicz Dębica, Franciszek Wesołowski 
Kraków, Władysław Dunin TarnoDrzeg, Leopold Ja- 
niewski Tarnopol, Knol Wodyński Sokal Adam 
Grotkowslri Skole, Dawid Kellner Gródek, Jar Brze­
ziński Podzamcze, August Dworski Dolina, AdoE 
źidzisław Eckhardt i Karol Wolańsk Stan siawów. 
Wilhelm Erdely Czemiowce, Aleksander Lnzinger 
Tyśmiemca, Maksymilian Heller Kołomyja, Jakób 
Gelohardt Maiyjowce, Włodzimierz Hordyński" Kra­
ków, Maryan Zabłocki i Mateusz Szebesta Lwó: 
Jozef Straszyszyr Stryj. Juliusz Chałupa CYermow
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Zamianowani z płacą 600 zł.: Franciszek E11- 
Lwów, .Tózef Tomaszewski Kołomyja, Józef Re 
Stanisławów, Tomasz Gliniecki Makowce: 
z płacą 500 zł.: Karol Dw.iiit Stanisławów,

lózef Wojakowski .larosław-Sokal, Karol StroLner 
wów, Józef Świdzicki Krasne, Maks Feuer Prze­

nosi, Feliks Friedlein Zielona, Bronisław Kapłański 
Fulsztyn, Adolf Kobliczek Łańcut, Jakób Ilir Lisko- 
Lukawica, Joel Dema.it Tarnopol, Jan Senyszyn 
Lwów, Ignacy Staski Ostrów, Zygmunt Iwanowski 

* Podzamcze, Jan Różyczka Czemiowce, Józef Hulak 
Borynicze, Alfred Mayer Monasterzyska, Herman 
Widner Nowosielica, Jan Bochdalek Stanisławów, 

'-.Terzy Kiihl Suczawa, Andrzej Gerynowicz Hnsiatyn, 
Mikołaj Deleń Ottynia, Maksymilian Ledwinka Hli- 
boka, Henryk Fikelscher i Stanisław Drzechowski 
Halicz, Stanisław Sochacki Chodorow, Jan Antonie­
wicz Stanisławów, Karol Lachowski Chodorów, W a­
cław Earol Solin i Adolf Skopec Borynicze, Zy­
gmunt Kantor Stanisławów, Adalbert Skraba Ba- 
dowc« Zygmunt Jaworski Dolina, Tadeusz Podgórsk 
Bolectiów

W XI klasie zamianowany aspirantem z płacą 
50 zł. miesięcznie Zygmunt Pelczarski Słotwma.

f  W sp. ks. Hilaryome Wacyku, świeżo zmar­
łym w Meranie, stracił Kościół, straciła jego ziemia 
ojczysta jednego z najlepszych, najszlachetniejszych 
swych synów Rusin całą duszą, rczumiał on, że 
spełnia obowiązki swe względem narodu najlepiej, 
starając się niezmordowanie o zbliżenie go, o zwią­
zek braterski z bratnim szczepem. Kapłan gorliwy 
i oddany swemu powołaniu z całym zapałem i ofiar­
nością, wiedział, ze miłość bliźniego, obca politycz­
nym rozterkom i wyższa ponad me. jest jedyną pod 
strfo-p konieczną działalności kapłana, i w tym też 
‘uchu pracował w przeznaczonym mu zakresie przez 
wszystkie dni żywota jako preftkt seminaryum, nie 
mniej jak na irudnem stanowisku katechety gimna­
zjalnego I  tu i tam umiai sobie zjednać w rzadkim 
stopniu miłość i szacunek wszystkich tych, z który­
mi żył i pracował; szczególniej zaś przywiązały się 
do niego serca młodzieży, której był ojcem najlep­
szym, opiekunem serdecznym i mądrym przewodnikiem. 
Garnęli się do niego wszyscy, jednani nietylko przy 
miotami ,,ego umysłu, ale dziwną słodyczą i pogodą 
charakteru. Między Polakami i Rusinami był natu­
ralnym łącznikiem, zarówno przez jednych jak przee 
drugich cenionym, a patrząc na niego, jak — nie 
usypując nigdy na włos z praw i powagi Ferkwi i 
narodowości ruskiej umiał jednak uniknąć wszel­
kiego rozdźwięku i nieporozumienia—mówiono sobie 
nieraz że kwestyi ruskiej ani zatargu bratniego nie 
byłoby z pewnością, gdyby wszyscy tak jak on my­
śleli czuli żyli Dusza była szlachetna nad zwykłą 
miarę, idealnie nastrojona, prawie za wysoka dla tej 
ziem' oderwał ją  tez wcześnie Pan od nędz ziem­
skich do siedliska wiecznego pokoju i haimonii nie­
zakłóconej.

"Wychowaniec wiedeńskiego uniwersytetu i 
wyższego’ zakładu św, Augustyna, doktor św. teo­
logii, zmarły gotował się do huointacyi na wszeeh- 
nicj’, do czego i studya gruntowne i znakomite zdol­
ności dawały mu kwalifikację i nadzieję. Ogłosił 
drukiem w Przeglądzie kościelnym, nuesięi zniku teo­
logicznym, wychodzącym u- Poznaniu, obszerną, z fa­
chową znajomością rzeczy, głęboką erudycyą i do- 
skonaiem piórem po polsku oryginalnie napisaną 
pracę p. t. ,,0 prawie pobierania odsetek11, która 
wyszia w osobnej książce. Innych prac teolog,cm, ch, 
zamierzonych lub zaczętych, choroba od lat kilku 
trwająca dokończyć mu nic dała. Zeszło z nim do 
grobu przed czasem wiele nadziei, jakie z tym świe- 
,nym umysłem i tą piękną duszą łączyli nietylko 
przyjaciele zmarłego, ale i ci wszyscy, którzy znając 
1 widzieli w nim jeden z czynników zgody i m: ■ 
óśc w przyszłych losach katolickiej Kusi.

Projekt założenia cukrowni na Pokuciu, w Za- 
Unmyuie. został razie odroczony. Zgromadzenie 

obywateli odbyte''w  Kołomyi dnia ‘26 grudnia za­
miast założenia nowej cukrowni oświadczało się za 
przystąpieniem do cukrowni w Tłumaczu. Prze- 
1 wnj, y tej myśli wykazywali.«iż projekt ten nie jest 

Szczęśliwy, gdyż koszta transportu bnraków do |a- 
Ifiryki tlumackiej, zbj-t odległej, pochłoną wszystkie 
rzyski ziemian. Ostatecznie nie powziąwszy żadnych 

zasadniczych uchwał odroczono całą sprawę do 
wiosny. T>V obradach brał udział także delegat Bu
kow in>

Sól dla bydła. Nowy dziennik ustaw państwa 
zawiera rozporządzenie ministeiyum finansów doty­
czące ułatwień w nabywaniu soli dla bydła po ce­
nach zniżonych. Każda gmma lub obszar dworski 
może od 1 stycznia do 15 grudnia każdego roku 
zamiawiać w dowolujTm czasie sól db bydła

SamODÓjstwa Onegdaj odebrał sobie życie 
praez poderżnięcie gardła właściciel kamienicy przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 16, Lubnnger. Przyczyną sa­
mobójstwa był rozstrój nerwowy, który powitał 
wskutek tego, iż Lublingerowi się zdawało, że 
swoją kamienicę sprzedał o 8 tysięcy za tanio; otrzy­
mał za nią 80.000, a uroiło mu się, że powinien 
był dostać 88/100 zł.

W Wiedniu w przystępie szału zastrzelił się. 
właściciel restauracjo „pod czerwonym konikiem11 
j rzj Favontenstrasse, Albin Miączyński. brat zna 
negc we Lwowy przemysłowca naftowego p, P.otra 
Miaczyńskiego. Śp. Albin brał żywy udział w życiu 
Polonii wiedeńskiej : i znany był jako bat Ko dobro­
czynny człowiek. Żaden z biednych Polaków nie 
odszedł od drzwi jego bez wsparcia. Sp. Albin cho­
rował iuż od dawna. Dzienniki wiedeńskie poświę­
cają mu serdeczne wspomnienia.

Nowe starostwa. Według Dtutsche Zeitung 
za którą wiadomość tę podaje także Polit torr&p.
  ukończone już zostałj ukłaay, jakie od dłuższego
czasu toczjdy się pomiędzy ministerstwem spraw we­
wnętrznych a nunisterstwem skarbu, co do utwo­
rzenia nowych starostw i powiatów politycznjch 
Ma być rzeczą postanowioną, iż w sześciu krajach 
k o r o n n y c h ,  a mianowicie w Galicji, Czechach, Ty- 

>lu, Krainie. Karjntyi i Dalmacji zostanie utwo- 
;onych dziesięć do dwunastu nowych starostw; 
i|Większc ich część powstanie we wschodniej Cfalicyi, 
następnie w krajach alpejskich.

Śliwki węgierskie a mleko galicyjskie. Z Ko-
arowic w dobi omilsłdein piszą nam . Czy by kto w 
ieście przypuścił, że nie dość tego. iż zboże wę- 
irr&kie walczy z naszem w Galicy i i w walce tej 
rzemaga, ale nawet śliwki węgierskie wystąpiły 
tko współzawodnik—naszego mleka. Nadzwyczajnie 
malały śliwy zrodzić we Węgrzech, kiedy wago- 
ami <ałjuni przesyłają je nam tutaj, a lud ciśnie 
tj do handełków żydowskich, ażeby je kupować po 
li centów za 1 kilogram Natonua.-C mleko zarówno 
tałumieszczame ubożsi, jak i żydzi zupełnie przę­
dli kupować, W każdej chałupie używają teraz 
•uniaST mleka, jako omasty doj ziemniaków, „uszk. 
zyskanej z wygotowani! śliwek suszonych węgier- 
kich Jakiż brak zastanów wnia, jaka ciemnota i ja- 
e niedbalstwo o siły i zdrowie! Nie chodzi tym 
dziom widocznie o prawdziwe pokrzepienie i na 
■ceni® lecz o *maczni( jszą a byle tańsza i słodka 

przyprawę. Dzieje się to zapewne nietylko u 
is , ale i gdzie indziei, a przynajmniej na całym 
>r skini i podgórskim obszarze Galicyi Zwracany 

to uwagę wszystkich ludzi dobrej woń , którym 
nowisko nastręcza więcej sposobności do wpływa, 

na lu d . a których nawet oDowiązkiem byłoby 
oBtować mylne wyobrażenia ludu co do pożywno-

ści i wartości śliwek suszonj*oh jako omasty Rów­
nież i nasze duchowieństwo obu obrządków, nie 
zechce zapewne odmówić w tym względzie swojej 
pomocy.

Polowania. W  dobrach p. Adama Jędrzejów i- 
cza w Staromieściu pod Rzeszowem odbyło się dnia 
31 grudnia polowanie, na którem w parę godzin 
wT 9 strzelb ubito 12 rogaczy 30 bażantów i 105 
zajęcj’ W okolicj* Rzeszowa stan zwierzjmj* się pod­
nosi, gdyż szkodników niszczą i tak np. leśniczy 
w dobrach p. Jędrzejowicza w przeciągu dość krót­
kiego czasu własną ręką zastrzelił 368 jastrzębi, 59 
lisów mnóstwo różnych drapieżników7.

W Kopyc.zjuicack u ordj*nata Emila hr. Rawo- 
rowskiego odbyło się polowanie dnia 27 i 28 gru­
dnia W pierwszym dniu w czt-erj* strzelby ubito 
102 zajęcj7, 2 lisy i 1 rogacza ; drugiego dnia w 7 
strzelb ubito 177 zajęcy, 5 lisów i 1 rogacza.

1)0 trzech razy sztuka Z Wiednia donoszą : 
Mistrz Leszetycki, słynny profesor fortepianu, pojął 
przed kilku dniami trzecią żonę w Peszcie, byłą 
panią Donimirską. Poprzednie dwie żonj7 jego żyją 
jako rozwódłaMl me stawiały jednak żadnjmh prze­
szkód.

Bazarem cukierkowym na lodzie, który urzą­
dzony będzie tej niedziali, t. j. 6 b. m., otwdera To­
warzystwo łyżwiarskie szereg festynów na Szurna- 
nówme. Dla niedostatecznej bowiem aż do tej chwili 
wytrzymałości toru, program zabaw nie mógł być 
dotąd jeszcze wprowadzony wr życie, a jest on nader 
obfity, gdyż zawiera i wyścigi, tak o szybkość jak  i 
mistrzowstwo biegu, i ton.bole i maskarady i jcorsa 
kwiatowe i t,. p. zabawy. Bazar cukierkowy przede- 
w7szystkiem przeznaczony jest dla młodszej generacji 
na torze. 0  zmroku spalone zostaną ognie sztuczne 
i bengalskie a zabawie całej towarzyszyć będzie kon­
cert muzyki pod batutą kapelmistrza p. Bolla.

Fatalna statystyka. Oto rezultaty straszliwego 
orkanu, który w7 w. igilię Bożego Narodzenia szalał 
nad całą Europą zachodnią. W Hamburgu Elba wy 
stąpiła z brzegów i zrządziła oardzo poważne szkody. 
W hotelu Vuitha kilkunastu ludzi omal m 3 padło 
ofiarą katastrofy. Szkody w zniszczonj7ch towarach 
w porcie dochodzą do dwóch milionów marek. Rów­
nież znaczne są straty w7 Altanie. Pod Hamburgiem 
wody Elby zerwały tamę i zalały okolicę na znacz­
nym obszarze. W Cuxhaven mnóstwo okrętów po • 
stradało maszty, a nawet górne pokłady. Czterech 
sterników utonęło. W Londynie zginęło do 50 osób. 
Na dworcu kolejowym Caston runął dach szldanny 
i poranił kilkudziesięciu urzędników7. Przy ujściu 
Mersey zatonął jakiś okręt nieznanj7 dotychczas 
z nazw\ Cała załoga statku utonęła. W Amsterda­
mie 27 domów runęło. Liczba zabitych i rannych 
dochodzi tu do 200. Szkody materj7alne dochodzą do 
10 mii marek. Wyspa Harkes na Zuyderssee cała 
stoi pod w7odą. Z załogi niemieckiej barki „Prin- 
cessin Karolinę “ utonęło 10 majtków7. W Roterda- 
mie połowa ulic stała pod wodą. W Utrechcie ru 
nęło 9 domów Ogółem ostatni ten orkan pozbawił 
zycio w Niemczech, Ilolandyi i Anglii do stu ludzi, 
zrządził zaś strat do 100 milionów marek.

MariOrama. Z Paryża piszą: W r. 1900-jrm 
można będzie odbyć połowę podróżj7 na około świa- 
ta. w przeciągu 11 % godzinj7. Dokonał tego wieko­
pomnego wynalazku malarz Hugo d’Alesi, znany do­
tąd ze swoich afiszów7, przedstawiających kąpiele 
morskie. Nie chcę dłużej mistyfikować czytelnika, 
powiadam więc, że będzie to złudzenie podróży za 
pomocą panoram i całej maszjmeryi, która przedeta- 
wda się w7 sjiosób następujący:

Na wystawie kończącej i zaczynającej stulecie 
(powiedzmy: między wiekowej; ustawdony będzie po­
kład, najdokładniej pod wszystkiemi względami przy­
pominający pokład parowca pasażerskiego, długi na 
120, szeroki na 20 metrów7. O g. 10-tej zrana pa- 
sażerowde wsiądą, będzie się to działo wśród deko- 
racyi, naśladującej do złudzenia port Marsjdijski; 
kapn an da znak do odjazdu. W  tej drwili przed o- 
czami pasażerów przemjkać będzie znikająca w od­
dali Marsylia,, dalej eskadra ewoluj<Łca na pełnem 
morzu, Wezuw iusz, wyspa Caprj ; stacja pierwsza w 
Neapolu. Na pokład wbiegną tragarze po pakunki, 
a ze pakunków7 me będzie, więc odtańczą piękny 
balet. Znowu jazda : Aleksandrya z baletem Egip- 
cyanek, kanał Sueski, w któiym będzie się płynęło, 
naturalnie, znacznie wolniej, morze Czerwona i jego 
brzegi, Aden, ocean Indyjski, Saigon, Tonkin, Szan- 
gaj ; przedtem jeszcze połów korali, pereł, zachód 
słońca na pełnem morzu; a na morzu Żółtem paro­
wiec miotany będzie przez prawdziw7ą burzę ze 
w7szelkiemi szczegółami, podczas której odpowiedni 
mechanizm wywoł, prawdziwe fale, a podróżnych 
owiewać będzie wiatr, przesycony odpowuedniemi 
solami i dający złudzenie powietrza morskiego.

Podczas . alej podróży pizj*grj7vvać będzie sym­
fonia, zaatósow7a,na do krajów, przez które statek 
będzie przepij7wał. W  końcu przj7bije on do brzegu 
w Yokohamie, która będzie przedstawiona nietylko 
w panoramie, ale w7 rzeczywistości: odtworzona bę­
dzie dokładnie część miasta japońskiego, i trzeba 
będzie przebyć ją, abjT dojść do wystawy kolo­
nialnej, do której będzie się tą podróżą przj*goto- 
wanym.

P d Alesi zapewnia, że z udzenie będzie pod­
czas tej podróży kompletne, dzięki jego systemowi 
ruchomych panoram, zwanemu „marioramą11.

iapońskie przysłowia. Kupiec zachwala tylko
lichj7 towar. Liście opadłe nie wrócą na drzewo.

Z pięknego Kwiatu bjw a szpetny owoc. — Na­
wet małpie zdarzy się spaść z drzewa. — Milczący 
zwycięża wymownego. — Zaba rodzi tjdko żaby. — 
Aby schwytać tygrysiątko trzeba pójść do tygrysiej 
noiy. — Z przyrzeczenia „Na przyszły rok!“ ma 
dyabeł pociechę.

Ofiary Zamiast rozsyłania żyzeń noworocz­
nych nadesłali: W Ładomirski z Markowiec 3 złr., 
W Kruszewski z Chorobrowa 5 zł., dr. Zj7gmunt 
Uranowicz ze Złoczowra 2 zł. dla Weteranów7 1831 ; 
A. Jędrzejowmz ze [ wowa 2 zł., Bogushwowie 
Cieńscy z Łoszniowa 3 złr., Adam Madeyski z Pod- 
ciemnego 1 złr. i Marcelowa Madeyska z Krakowa 
3 złr. na Głodne Dzieci; Tadeuszostwo Sołdraczyń- 
scy ze Lwowa 2 złr. dla Xowarzystw7a św. Wincen­
tego a Paulo; pp. Antoniowie Gniewoszowie 4 złr. 
i bar. Tadeuszowie Harsdorfowie 2 złr. dla Brata 
Alberta.

Zmarli. Apolonia z Mieewiczów Żukowska, 
wdow7a po objwatelu ziemskim, który umarł na wj*- 
gnaniu w głębokiej Rosyi za udział w powstaniu 
1863, matka trzech synów poległych w tern samem 
pow7Staniu, zakończyła życie w Krakowie.

Stan powietrza. T. O 8 rano — 3° R. wpoł. 
— 2"R. Bar. 754. Spada. 8meg obfity.

Ciekawe ogłoszenie.
„Poszukuje się Francuzki, rodowita będzie miała 

pierwszeństwa “.

Teatr Dziś we środę ,,Komedj7anci‘‘, komedya 
w 4 aktach E. Paillerona. We czwartek „Kawa11, 
„Guzik", „Bakarat11, „Pomyłka pana Lambineta11. 
W sobotę „Małżeństwo na próbę11.

L i t e r a t u r a  * S z t u k a c
* Teatr Gwarno było w teatrze skarbkow7skim, 

gdy w ubiegły poniedziałek gasłj ostatnie promie­
nie zachodzącego starego roku... Aby go pożegnać, 
zmobilizowano tuzin rozmaitych „kawałków11 scemcz-

rty-eli — grano, śpiewano i tańczono nawet. Pu­
bliczność zapełniła cały teatr, literalnie cały — od 
górj7 do dołu.

Wśród tej wiązanki, na zakończenie starego 
roku, prześlizgnęła się również malutka i skromniu- 
tka „premiera11, wTj7mj7kąjąca się dyskretnie z pod li­
terackiej krj-tj7ki, , Tytuł jej . „W Szczawmicy11. Jest 
to drobnostka sceniczna o jednj7m akcie, którą autor 
jej i zarazem artysta hvowskiego teatru, p. Ru­
szkowski, z nadobną p. Stachowuezową, odegrali z hu­
morem.

Lw ią część przedstawienia zajęły kuplety, któ- 
rj7ch p. Gasiński tj7le naw7j7irząsał z kamizelek, że 
mu w końcu zabrakło konceptu i mimo energicznych 
„bis“ i „fora11, musiał zejść ze scenj7. ,

Odegrano także starą, z sześćdziesiąt lat, jeśli 
nie więcej mającą jednoaktów7kę nieboszc zj7ka Ja ­
sińskiego p, t. „Now7y rok11. Obrazek to sielankowy, 
zabarwiony nieco humorem' a rysowanj7 na tle lu- 
dowem , stanowi miłe przj-pomnieme tych czasów 1 
tych ludzi, o których się już czj7ta tylko w książ­
kach, bo już nawet nie ma w7śród nas tj7ch, co ich 
jeszcze widzieli i słyszeli... Młodzi nasi artyści od­
czuli stare trądycye teatralne , a więc „bakałarz" i 
organista11 w grze pp. Feldmana i Kiemickiego wy­
szli dobrze, z zachowaniem całej tjrpuwej charakte­
rystyki. Doskonalą p a rę : parobczak i  dziewucha, 
stanowili panna Rybicka i p. Wysocki, a wybornie 
uchwj7cił typ „goga11 wiejskiego p. Stróżew7ski. Ma­
zura i oberka dzielnie odtańczył p. Zymirski z p 
Michlewiczową.

Przedstawienie zakończjd obraz . .Wspomnienia 
wystawy11. Iks Ypsjlon.

~ Studyunr nad cholerą, napisał dr. Antoni 
Kroki,wicz, prosektor szpitala głównego i kierownik 
laboratoryum krajow7ej Rady zdrowia, Lwów 1894.

W pojmow7ariu przyczyn cholery walczą ze 
sobą dwie teorye naukowre ; lokalistyczna, postawio­
na jeszcze w r. 1856 przez dr. Pettenkoifera i kon- 
tagmnist.yezna nowsza, stwci^ona przez dr. Kocha, 
którj7 odkrywszy prątek przecinkowy w7 przewodzie 
pokarmowym chorych na cholerę, uznał, że ten bak­
cyl jest przyczyną cholery i że do. wmętrza ludzi 
zdrowych dostaje się tylko przez usta, bądź to po- 
prostu zjedzony przypadkow7o, bądź wypity z wodą. 
Dr. Pett-enhoffer natomiast twierdzi, że cholerę w j t -  

wołuje nieznany czynnik chorohotwórezj7, który do­
piero w7 ziemi uzyskuje zdolność zarażania, a wj ho- 
dowawszy się w niej, drogą oddechową dostaje się 
do ciała ludzkiego, że więc stale odpornemu dla cho- 
łeiy są okolne, które mają grun+ skalisty lub glinia­
sty, natomiast podatne do jej rozszerzania są o grun ■ 
cie humusowym, napływowym, w7 ogóle łatwo prze 
puszczalnym. Woda, zdaniem Pettenkoffera nie przy­
czynia się do rozszerzania się cholerj7, której przy- 
czj7ną wcale nie jest kochow7ski prątek przecinkowy. 
Owóż w tym sporze naukowym zabiał obecnie głos pol­
ski uczonj7 dr. Krokiewioz, a jego w7vw7odj" mają 
wielką siię przekonywującą tak ze względu na sta­
nowisko naukowe, jakie dotjwliczas już autor zajął, 
jak z powodu obszernego jego doświadczenia w tym 
przedmiocie, od trzech lat, bowiem każdy wypadek 
cholery w7 Galicyi musi być zbadanym w laborato- 
rj7um dr. Krokiewicza. Opierając się na tak obszer­
nymi? materyale naukowjrn autor oświadcza się sta­
nowczo za teoryą kochowrską, kontagionistyezną, 
twierdzenia zaś przeciwników zbija punkt za punk­
tem. I tak datami wykazuje, że wbrew zdaniu Pet­
tenkoffera w epidemii cholerj7 azjatyckiej w r. 1893 
przeważnie z bardzo małym wyjątkiem zajęte były 
powiaty i miejscowości górskie, o gruncie nieuro­
dzajnym, skalistym, kilka tjdko miejscowości (jak 
Kraków7) mają glebę humusową lub napływową. Na­
silenie jednak w tych mie jscowościach bj7ło nieznaczne. 
Natomiast w górskich powiatach jak nadw órmański, 
liski, sanocki . t. d. epidemia okazj7wała, groźny 
charakter.

A zatem z faktów7 tj7ch nie można chyba wy­
ciągnąć wniosku, że zarodek choleryczny musi się 
dopiero wyhodow7ać w ziemi. Natomiast przebieg 
epidemii w Galicyi w latach 1892 i 1893 dostarcza 
niezbitych i lowodow7, że szerzy się ona przez 
zetknięcie z osoby na osobę WprawMzie bowiem 
owych kilka ognisk ep.demń nie imały ze sobą 
związku, jednak dr Krokiewicz nazwiskami i datami 
wykazuje, że do każdego z nich zawleczono cholerę 
z Węgier, Rosyi lub Hamburga i potem dokładnie 
przedstawia, jak w obrębie tych ognisk cholera 
zgodnie z pr ypuszczeniem kontagionistów7 przecho­
dziła z osoby na osobę tak, jak się ze sobą stykały. 
Że cholera rozszerza się przez wodę i na to znaj­
dują się dowody z przebiegu jej w Galicyi. Zdarzało 
się n. p. że wre wrsi tylko ci jej dostawali, którzj7 
mieszkali nad zarażonym potokiem lub rzeką. 
W eszcie przystępuje do kwestyi, czy, jak twierdzą 
kontagioniści, prątek przecinkowy jest istotną ce­
chą cholery i jej warunkiem, czy zgodnie ze zda­
niem Pettenkoffera jest objawem niedecydującyni — 
obojętnym. Owóż we wszystkich tj7siącznjTch wy­
padkach śmierci z cholery w7 Galicyi znalazł dr. 
Krokiewicz w7 wnętrznościach zmarłych prątek prze­
cinkowy7. Zdarzały się jeanak takie wypadki jak 
w Tnłoczowie koło Smatjma z niejakiem Mnskalu- 
kiem, co do którego bardzo doświadczony lekarz na 
podstawie obserwacji klinicznej i sekcji orzekł, że 
przjrczyną śmierci ty ła  wada serca a nie cholera. 
Tymczasem przj7 badaniu bakteryologicznem dr. 
Krokiewicz znalaz w wn jtrznościach Moskaluka 
prątki przecinkowe, wbrew więc wszelkim innym 
objaw7om cliorobj- orzekł, że to była cholera, a za 
jego wskazówkam- przedsie zięto stosowne ostroż­
ności. I  wnet okazało się, ? miał słuszność, w krót­
kim bowiem czasie zachorowań na cholerę ci, co się 

Moskaiukiem stykali.
Takich przj7kiadów7 przytoczy7! autor więcej. 

nadto dla przekonania się, czy prątek przecinkowy 
znajduje się u innych chorych a nie tylko chole­
rycznych, autor rozprawy jako prosektor szpitala 
zbadał 123 zmarłych z powodu nieżytów żołądkow70- 
kiszkowych i nie znalazł w7 nich ani śladu prątka 
kocliowskiego.

Chcąc ostatecznie dowdeść prawdziwości teoryi 
kontagionistycznej dr Krokiewicz rozebrał krytyczne 
znaczenie głośnych w ubiegłym roku doświadczeń 
dr Pettenkoffera i dr. Ennnei-icha, którzy dla do­
wiedzenia, że prątek przecinkowy jest nieszkodliwy, 
zjedli pewną ilość jego, lub pozwalali gc innym za­
żywać, a potem ogłosili, że, ze nikt z nich nie za­
chorował na cholerę Ow7óż z samego opisu prób 
owych dwóch uczonych wynika, że po zażyciu 
bakteryi nastąpiły, chociaż słabe, ale typowe objaw7j7 
choleryczne. Że by ły słabemi, ta pochodzi stąd, iż 
dr. Pettenkoffer używał do doświadczenia sztucznej, 
często dalszych generacyi, a więc słabej kultury* 
bakteryi, dalej, że zdrowe żołądki ludzi poddanych 
doświadczeniom, strawiły po prostu słabą hodowlę 
bakteryi; skoro bowiem dr. Pettenkoffer przed 
dośwdadczemem odalkalizował żołądek, czyli uczynił 
go mniej odpornym, objawy natychmiast się wzmoc­
niły7 Doświadczenia więc jego, zdaniem dr, Krokie­
wicza, nie przeczą teoryi kontagionistycznej, lecz 
owszem ją  stwierdzają. 15 n&s. jak wiadomo, świat 
lekarski różni się także w zapatrywaniach na cho­
lerę, a w dyskusyi naukowej nad tym przedmiotem 
głos tak poważny jak dr. Krokiewicza jest bardzo 
pożądanym.

N a d e s ł a n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem dzisiejszym  v.e własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecii go względom wielce szan 
P. T. Publiczności zapewniając, żs usilnem naszem 
staraniem bedzif wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spóttfa
łcł 'ścici< h hotelu Europfjs^ugo 

Pokoje od 80 et. począwszy.

Gzętż1 ekonomiczna,
Wiedeń 31 grudnia.

(Z.ł. O statn i dz.eń w roku nie odznaczał 
się zb j7t wielkiem  ożywieniem. W ielu bowiem 
spekulantów  zwłaszcza peszt,eńskich reaLzowało 
swe pozycje. Te sprzedaże w yw arły w pier- 
wszein stadym n obrotów7 pew ien nacisk na 
kursa, k tó ry  jednak  w net zrównoważony7 został 
innym i korzystnym i wpływami, jak  pogłoską, 
że zakład kredytowy7 zamierza zakupić znaczną 
fabrykę kuło Leoberdorfu, tudzież kłopotami 
jednej z większych firm  berlińskich, k tóra za- 
golopowawszy* się zanadto w spekulacjn na 
zniżkę austry*ackich papierów musiała je  dziś 
skupywać. W  ogóle rok ubiegły  przjmiusł dla 
naszej g iełdy  zdobycz niem ałą przez upoko­
rzenie kontrm iny berlińskiej. R ok tem u była 
nasza g iełda ze swojem optymistymznem uspo­
sobieniem praw ie zupełnie odosobniona, a ber- i 
lińska kontrm ina robiła szalone wy*siłki, ażeby 
ten  optymiizm przełamać, została jednak poko­
nana, a zarówno w Berlinie jak  w F rankfurcie, 
ba  naw et we Francy7, i Holandyń zaczynają 
walory* austryaekie zy*skiwać sobie sympaty7ę. 
W ielkich  operacyi finansowych nie mieliśm y 
w roku ubiegłym . B ilans w tym  względzie 
ogranicza, się do em isyi austryackiej ren ty  zło­
tej za 40 milionów reńskich, do emisyń pożyczki 
na  budowle wiedeńskie, tudzież emisyi 3 prc.
pryorytetów  kolei lokalnych. W łaśnie ta  oko­
liczność, że wielkich transakcyń było tak  mało, 
utw ierdza nadzieje spekulantów, że nowy7 rok 
będzie pod cymi względem lepszy, że zatem 
należy dalej podtrzym yw ać zwyżkę. Potężną 
dźw ignia haussy była spadająca stale stopa 
procentowa. — W  luty*m i 89-1 zaprowadzi! 
bank angielski 2 prc. stopę i nie podwyższył 
jej ani razu. — K ursa dzisiejsze -wielu naszych 
waioroY. są w porównaniu z zamknięciem  z 30 
g rudnia 1893 o kilkanaście, ba naw et o kilka 
dziesiąt procent wyzsze. K redy ty  np. podniosły 
się z 347 na 4027)0, węgierskie kredydy z 417
na 494, a-nglosy7 ze 15o na 179, uniony7 z 257
na 3 l2 -50, alpiny z 47 na 104. K urs renty* 
wspólnej podniósł się z 97;,/4 na 100'05, austry ­
ackiej korony z 9 6 na 99-65, węgierskiej 
korony* z 94 V, na 98 /, •

Ażio w ciągu tego roku cokolwiek się 
obniżyło i wy*nosi dziś nie całe-<3?■/„ pet. K urs 
ma rek mem ieokich bowiem obniżył się z 6140 
na 60-80, a kurs funtów* szterlingów* z 124 45 
na 123'90.

O statnie notowan i a :
K redy ty  austr, 402'50, w ęgierskie 494'—, 

A nglobanki 179*25, U m ony 312’50, B ankyereiny 
153'25, L anderbanki 277 50, Ludwuki 216'75, 
Czerniowieckie 294'—, E lbathale 273f>0. R en ta  
papierowa 100'05, srebrna 100'05, austryacka 
złota 12-1-25. 4 ‘V-, austr. ren ta  wal. kor. 99’60, 
w ęgierska złota 12370, 4°/. węgierska ren ta  
wal. kor. 98'45, dukat 5-84, 20-franków ka 9-86‘/,, 
m arki 12’16, ruble R321/ .

Telegramy „Przeglądu44
Peszt 2 stycznia. Z okazy! Nowrego roku 

składali wczoraj g ra tu lac je  prezesowi sejmu 
B an ity  emu w*szyscy członkowie stronnictw a 
liberalnego, m inistrow ie, sekretarze stanu i 
wielu "złonkuw7 izby magnatÓAV. Poseł Yallsicb 
m iał przemowę i sław ił w niej przym ioty 
B anffy:ego i działalność rządu, k tó ry  w -biągu 
dwócli la t dokonał tego, na co potrzebaby ca 
lego stulecia. W  końcu zapew nił mówca, że 
stronnictw o liberalne popierać będzie każdy 
rząd, k tó ry  pójdzie w tym  sa,my*m k ierunku co 
dotychczasowy. Banffy* w odpowiedzi swej wj*- 
laził życzenm, ażeby przy*szłość ojczy*zny do­
brze się ułoźyda i przj*niosła K ralow i uspoko­
jen ie  i wiele szcaęśłrwych 'lat-. Przem ow ę tę 
przyjęli zebrani grzm iącym i okrzykam i _.FI jen'u, 
poczem gratuiow*aii AYekerlemu, a następnie u- 
dali się do zamku królew skiego i wpisali swa 
nazw iska na  liście gratulantów .

Posłowie, należący* do stronnictwa, naro­
dowego, składali gratulacy*e swemu przywódzcy 
hr. Apponyi'emu, a on w przem owie swej 
podniósł, że stronnictw o jego  nie robiło żadnej 
różnicy m iędzy narodem  a Koroną, ani też 
nie wjmajdyw ało n igdy kontrastów  między ty ­
m i dwoma czynnikam i. M końcu wyrazi! hr. 
Apponyi przekonanie, że przy rozw ikłaniu obe­
cnej sy tu ac ji stronnictw u jego przj*padnie 
ważna rola

K lub posłów, nie należącyęh do żadnego 
stronnictw a, w ysłał do lir. Ju liusza Szapary*'ego 
telegram  z życzeniem, ażeby udało się dopro­
wadzić do zjednoczenia w szystkich ży*wio- 
łów, stojących na gruncie ugody z 1867 r.

Peszt 2 stycznia. Serbską cerkiew  patry- 
archatu  w K arłow icach obrabowano. Sprawcęl 
tej zbrodni już  uwięziono i znaleziono -wszyst­
kie ziabow ane przedm ioty.

Cetynia 2 grudnia. AVczoraj odprawiono 
w A ntiw ari w obecności reprezentanta księcia 
i wielu deputacyi pierwszą mszę rzym sko­
katolicką, w edług liturgii słowiańskiej. Książę 
czarnogórski zawiadomił o tern Papieża bardzo 
serdecznym  telegram em

Sofia 2 stycznia. Sobianie uchw aliło bud­
żet, a dziś zostanie zamknięte.

Bukareszt 2 stycznia. Parlam ent rumun- 
ski odroczono do 22 stycznia.

Rzym 2 grudnia. K i >1 przj*jmował wczo­
raj gratu lacye noworoczne od dostojników pań­
stwowych. Powszechną uwagę zwracało serde­
czne p rz y ję c ie , jak iem  król wyszczególnił C ri- 
spiego.

Sp*eyilSłta cho*Zb skórnych I wenrynay.h
Dr. ST k NIS i_AW SO CH AN IK

b. lei., klin. p ro f Kapos^go i  cddz. pr. Langa 
v> Wiedniu.

Ordynuj* od g. 11—12 i od3 -6  pi Btinnrdyuifei 1. l w 

S p e c y n l f s t *  cho>*6b n i z a ,  n  j s s  '. s » r d ł »

M ir. «V» R e m i M » i U l
mimika obecni* przy alicy 8ykhiasid*j ic»o* «l.

I M .  J O N A S J i
i i a u k o w ]  i  k & u t o r  s r y » i * r y

rre L ,avie  ollcr Jnjrielidtił* i. 9 
W  h u p n j ?  I « p m u ą j e  n u e l k l c  p ł p i e r j r  

w k r t o « J p i r e  I n o  n e t y  p o  n u j d u k t a  'n G k  
« ) ■  h * r « i e  d*»en«yr»*

PK0ME8Y
do ciągnienia 5 stycznia 1895 

na 3 '/o losy austr. Zakł. kred. ziem. z r. 1383
po 1 zł 75 ct. yrraz zo stemplem.

Główna w ygrana koron 100.000 
U  b e z p L e o z e n i e

losów od s tra ty  przez wylosowanie al pari. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwooie 50 000 złr.
trzy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

B e k  a i *  1S 5&

& y»U $T  $C H EU EriB F.R &  I m
iłom biEłowy i 'auwr nm ian; u* Lfcrffr. o łi»  

'4*ro4» Lndwii D L i
fajguje i jpnedąjr ewotó: * pk kry  '■:»rtożcio»8.

P B « 7 ? I 5 S Y  do ciąg*i*nik dom 2 »tycsni» is95 
na losy Kredytowe po 5'50 wraz ze stemplem do cig- 
gnienia 5 stycznia 1895 po zł. 1.75 wraz ze stem 

plem.

Upraizimy s iu  klientów ) wcz*i o* zamó- 
w!»oii, gdyi na kilka d ii przed ci^łn^ni**^ z po­
wodu iryezerpznik tapisi .lis moglib?saiy słnżyń

I .w ó W  dnia 2 stycznia (Z Izby handlowej^
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola t udwika 200 

zl. m. k. 216 — do B'19- Kolej Lwowsko-Czem.-JassKa 
po 200 zł. w*, a. 291.50 do 294 50, Banku bypoiecznego po 
200 zł. w. a. 440.— do 450.—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku pipol. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10110 do 101 80, 5 proc z 10 proc. 
prem 110 20 do 110'90, 4 i pół proc. los. w 50 lat. iOfl.— 
100 70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. Io0 50 óu 
10'.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 96’80 do 97'50, 
Tow kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98 20 do 98 90, 
4 proc. los. w 41 i pól latach 97 50 do 98 20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97 20 do 97 90.

O l t ł ig i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacjjnego 4 pi c. 
97 SC do 98'—• Bukowińskiego fuud. piopin 5 pre-u 101-70 
do 000.0\ Kom. Banku kraj. ó proc. (II emisyi) 102.00 do 
10.2*70 Pożyczki kraj 6 proc. 105-50 d.> *—, 4 i pół proc.
10 >.— do b-0 70, 4 proc. z r. 1891 96.30 do 97 —, 4 proc. 
po —*— koron z roku 1893 96'60 do 97'2 V

M Dukat cesarski 5 88 do 5.93, Mapoleondor
9.82 do 9.92. P' limperyat 10.10 do - ,  Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.30 do 1.33, 100 marek niemieckich 
60.5 ) do 6 1 -

Wieaeń 2 stj*cznia, (goJz 11 w p o łu d n ) 
K redy ty  401.50, kred węg — .—, A nglobanki 
179.—, Umony* —.—, Bankvereinj* — .—, L&n- 
derbank! 276.75, A kcye tytoń. *230.—, Staats- 
baliny 396.—, Lomb, (z kup.) 105.75, Klbetliale 
—*—, R en ta  pap. — .—j R en ta  węg, 4°/0 kor. 
—*—, R em a w ęgierska złota- 4°/„ —.—, Alpiny 
—*—, M arki 60.82, Losy tureckie —*—.

RUCH PO C IĄ G Ó W
Czas fe-odkowo-europejałri, wcześniejszy od lwowskiego 

O 36 minni.

O d c h o d z ą  d a  :
Pociągi

PQBpi*aine  osobowe

Podziękowanie. W ielm ożnem u panu dokto­
rowi Stanisławowi KwiatkiewiczoYyi za jego 
staranna, szlachetne i bezinteresownie zajęcie 
się moją ciężką choroba, w której leżałam bez­
w ładną pól roku, a dziś ju ż  chodzę Za co skła­
dam  tem u szlachetnem u i zdolnemu doktorowi 
najgorętsze podziękowanie i niech mu Bóg za 
mnie nagradz* Emilia Babiaż

Krakowa, Wiedni* Wro 
cławia, Berlin* 

WarszLwy
Chabówki (Zasonanegoj 
■ i* Tarnów lnb Rzeszów 
ihahówki przez Rze­

szów lab Przemyśl . 
Ihabówki r r z r  Str 
duscyny Krynicy Że- 

gies. iwu prze: Tar 
no w In. Rzeszów 

Raszynj . Krynicy, Żeg 
prze1 TarPow 

Vl.-Kr. Zeg przez Soyj 
Mezi'-Lab.. Szcrawaego 
u ul» ii j ego vir Przem-11 
Nadbrsezia i Tamobrz. 
’odw. i Broń. 4 dw. gl.

, ,  z Podz.
śnczawy
Izortkowa przrz Hali ** 

-Jusiatyna przez Halicz 
obody roń*. Kopalni 

Nuwosielic/ , .
Berhumetn, Ozndyna 
Radowiec . . . .  
ńimpolongr
s o k a l a ........................
tteizca . . .
Borysławia przi_: Suyj 
Bawocznegc, Monkacza 
Szerer.cz Miskolcz-Peszt 

Cnyrowa prze Stryi 
atjLuislawowi Doliny, 

I«lechowa p -zei Stry 
Aoleg* . Ch/r. vit. stryj 
Stryja i Skoiego

f  r z y e h o d z g  z : 
arakowa (Berlina Wro­
cławia, Wiednia) . .

Warszawy . . . .  
Chabówki (Zakop; prze^ 

Przem Kzesz. lub Tani 
Tb abówk. przeć Rzeszów 
1q d  Tarnćiw 

Chabówki przez Sny, , 
ńuazyny-.ćrynicy, Że- 
giwtowi prze lam ów  

Husz.-Kryn. Zt-g przez 
IzeszÓT lnb Tarnów . 

'nczv Lab., bzezawnego- 
ktJesz. przez irzemyśl 

Nadbizezii i Tarmbrr, 
Podw. i Biodów d r  gl. 
t*odw. i UrodOw Podz.
suzzawy........................
i i mpol ungn. . . .  
Raduwiec . . . .  
□erhometn i i ,zua -na . 
N owosielicy
Slobody rujg. Kopali i 
tlusiatyna prze* Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławu prze* Stryj 

5ł ca 
nokak
Bawocznegi (Pesztu, 
Misk., Si. Mank ) Chyr 
i Stania, przei Stryi 

Stryja i Skolegt . ,
Skoiego, Chyiowa i Sta 
nislawowa przez Stryj

1
2*24 1 0 1 O 4 5 0 10*85 6*5511 0 '1 0 4 b O — 6 -5 5

J__ 10*10 — — —

— _ 10.35 __
-- — 9*60 7  l u --

— 1 0 1 0 — — —

_ _ i b O _
— — — 7 1 U

_ _ _ 5 5 5
— IO I O 4 -5 0 -- —

608 2*44 9*4) iO -«» —
622 2 36 lf  04 10*47 —
6-16 _ 1016 2*6c 1 0 -8 0
— _ — 2*66 —

615 — — — 10*30
— _ 1015 — 10*30

615 _ — — 1 0 3 0
615 _ _ — —
615 10.15 — 1 0 3 0
616 — — 25b —
— _ 9*?9 6 * 5 _
— _ 9*20 _ —
— — L’4 0 9*60 —

— — S “4 0 — 7 -1 0

_ _ _ 9*60 7*1(1
_ — 9 50 —i
— 8*06 ■**

2 32 625 9'Ki 6 1 0 9 - 0 0
— 626 9W — 9 0 0

282 — — — —

_ 5 25 _ _
— — 8*84 — —

— — — — 9 - 0 0

— 5 25 — — -

900 _
— — 6 1 0 --
212 9 * 9 9*10 5 4 S --
1*68 9-18 8*45 5*19 —
9 4 c — 7*87 19*27 6 'S b
» 4 f l _ 7.87 — —

7*87 — 6*30
S 4 0 — — —
9*4ti , 7.87 — —
9  4 ( — — 6 3 0
8 4« 7.37 — —

— — — 12*27 —
_ _ 2*02 u r i o —
— _ — 4*4C [ —
— — 7*48 4*45 —

8*34 W IG
— — S ’4 7 — —

— — 2*02 — —
« "“6" • WWIUU1J UilMUWUO gi UU«Uii UUilMUl I Uj

2*i j_ port nooaą od 6 wiaczoren do goda, fi m. 69 n  
W uiórzc inforaacyjam  e. k. aoai:, kolei pasat 

i yck we uwowie, ui. T nodagr Majr 1. 3 (Hotal 'mper 
ieat ap-zodaj biletów uratowych, okigiaich, dowoiflie aei 
« jonycb zaaiytów do jazdy, tary ' i rozkładów h 
w .ormade kłrssoakowTzr In* rmao* w tprawecb t 
lowTok i prMwoKowr

zeprowadzamy zamianę w inkulowanych obligacji propinaeyjnyoh na obligacyc niewinkułowane Sokal i Lilien
za mierną prowizyą i udzielamy wszelkich dotyczących inforniacyi. dom ijtator
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OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ

MAKSWEl l A g r a y a
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingn.

(Ciąg dalaay).
M atka Zuzanna przestała prząść i podnio­

sła z miejsca wysoką choć przygarbioną już 
nieco postać o czarnych, spracowanych rękach 
i ogorzałej tw arzy, obramowanej riuszam i szty­
wnego, białego czepca. Pozdrowiwszy powa­
żnie nieznajomego, w skazała mu miejsce przy 
o g n isk u ; chłopcy ustąpili na bok m rucząc coś 
pod nosem niechętnie, a Marlowe z uśmiechom 
dobrze wychowanego człowieka, k tó ry  umie 
zwyciężko wy |ść z każdego położenia, odpowie­
dział jak  um iał na pow itanie i z m iną w iel­
kiego zadowolnienia jął się grzać- przy  ko­
minie.

S tół austał naprędce zastaw iony prostą 
wiejską s tra w ą : owsianym  kołaczem, rybą w ę­
dzoną i zsiadłem mlekiem  Gospodyni rzuciła 
znaczące spojrzenie na  szynkę wiszącą u pu­
łapu, ale mąz m rugnął na  nią, że to niepotrze­
bny  zbytek. Nie było tam  ani b iałych obru­
sów, ani sztućc ów ; każdy drew nianą łyżkę m a­
czał we wspólnej glinianej misie, a m łody A n­
glik, zachwycony nowością i prostotą wiejskich 
obyczajów, zapytyw ał siebie w duchu, na  co 
ludzie zadają sobi3 ty le kłopotu, aby  zastawiać 
stoły kosztowną porcelaną i lśniącem i srebrami, 
kiedy tak  dobrze obejść się m ożna bez tego. 
M iał on to szczęśliwe usposobienie, że żył obe­
cną chwilą, nie oglądając się n igdy  ani za, ani 
przed siebie. Um iał stosować się do każdej o- 
koliczności, a że był zziębnięty i zgłodniały, 
jadł z wielkim  apetytem , rozkoszując się no­
wością swego położenia.

Po skończonej w ieczerzy postawiono na 
stole dzban starego jabłecznika i kubki zaczęły

krążyć d o k o ła ; przy odgłosie Kawie zaczęto 
łam anym  francuskim  językiem  pcm ięszanym  z 
celtyckiem  r arzeczem opowiadać legendy o za­
czarowanych księżn iczkach , o okropnościach 
srogich wojen i okrętach zniszczonych przez 
naw ałnice morskie. Chłopcy nadstaw iali uszu 
z c iekaw ością, ojciec M ichał puszczał kłęby 
dym u z glinianej lulki, a kobiety przędły w artko 
biały, cienki len, miarowo poruszając stopą 
kółko kołowrotka. R enata  siedziała milcząca 
u boku m atki, a w ielkie iej, gw iaździste oczy 
odrywały się często od roboty, zdjęte przera­
żeniem  lub zachwytem  i zadum ane tonęły w 
płom ieniu ogniska

Żywa w yobraźnia A ndrzeja lubowała się 
w tych  poetycznych, ludow ych baśni ach, a w 
oczach jego odbijało się słodkie jak ieś rozm a­
rzenie. U m ysł jego, chciw y wrażeń, poił się m i­
stycy zuiem tych  prostaczych wierzeń. W  końcu 
gospodarz odrzekłszy, iż pora już udać się na 
spoczynek, poprowadził gościa prz6z kręte, k a ­
m ienne schodki w ykute w grubości starych 
murów narożnej baszty do pokoiku, którego 
jedyne okno, osadzone w głębokiej framudze, 
przepuszczało widok na morze. AVśród ciem no­
ści g łuchy  łoskot fal zalatyw ał zdaleka, a niebo 
czarne l zasępione przerzynała od czasu do 
czasu d n a  pręga błyskawic, odbijających się 
na  pow ierzchni zamąconej toni morskiej.

K ołysany szmerem zawiei Andrzej legł 
znużony wśród białej pościeli i zasnął snem 
tw ardym , aby się nie przebudzić aż nazajutrz 
rano.

Tymczasem burza ucicnła, niebo rozpogo­
dziło się, a pogodna ju trzen k a  uśm iechnięta 
w stała z za gór, siejąc różowe biaski na  ziemię 
i morze. Szare m ury baszty pow lekały się 
purpurą, wschodzących prom ieni słonecznych, 
fale kanału  L a  M anche zabarw iły się pozłoci­
stą czerwienią, m ieniącą się n iekiedy w barw y 
opalu, białe skały w ybrzeża zapłonęły rozko­
sznie, a w ielkie opary sinej m gły ciążącej nad

Londynem  podniosły się zwolna w  górę, odsła­
niając olbrzym ią stolicę w całym  jej przepychu 
i brzydocie, promieniom uroczego majowego 
poranku. Drzewa parków pokryte były świeżą, 
wdosenną zielenią, kwdaty p rzystrajały  -wszy­
stkie balkony i okna, przesłaniając pospolitość, 
poczerniałych m iejskich murów. Pięknie i bar­
wno było na całym  świecie Bożym, gdy około 
południa słońce m ajestatycznie wzniosło się na 
baldachim ie niebieskich lazurów, zaglądając ła ­
skawie do cha t w iejskich i arystokratycznych 
pałaców. W  jednym  z tych ostatnich, w  po­
bliżu JTyde-Parku. grom adka swawolnych dzieci 
zbita w przedsionku, u stop schodów, błyszczące 
ciekawością spojrzenia kierow ała ku górze. 
Z sąsiedniego pokoju wyszedł niem łody męż­
czyzna. ubrany  bardzo starannie - z protekeyo- 
n a ln ąn u n ą  zadowolnienia spoglądał na zstępującą 
z p ię tra  postać rów nie niemłodej, słabowitej 
damy, otulonej w  indyjski szal kaszmirowy. 
Jednocześnie wprawną ręką lokaja poruszony 
m łotek ozwał się u  drzw i wchodowycn, na któ 
rych  ukazał się niebaw em  starzec w wojsko­
wym  jeneralskim  m undurze, niosący w ręku 
wspaniały buk ie t świeżych kwiatów. Za nim 
postępował m łodzieniec rysam i do niego podo­
bny. Obaj, zańneniw szy powitania, przyłączyli 
się do stojącej u  podnóża schodów gromadki 
ciekawych, powiększonej całą służbą domową, 
w yglądającą z zakątków ..

Najmłodsze dziecię rw ało się z rąk  p ia­
stunki, starsze zaś rodzeństwo utrzym yw ane 
było w karbach posłuszeństwa przez surową 
nauczycielkę, gdy naraz okrzyk radości i po­
dziwu w yrw ał się z w szystkich ust. Młoda, 
p iękna panna w dworskim  balowym stroju 
ukazała się u góry i unosząc w  ręku fałdy 
bogatego adamaszku, zstępować zaczęła ze 
schodów, uśm iechając się poważnie i słodko 
zarazem.

— Dzień dobry, pan ie 'jenera le . Dzień dobry 
kapitan ie  M arlowe — rzekła, podając serdecznie

rękę nowoprzybyłym. — M ateczko, czy dobrze 
trzym am  tre n ?

— Dajcie i m nie najładniejszą sukienkę ! 
I  ja  chcę także zobaczyć k ró lo w ę! — zawo­
łała  czteroletnia siostrzyczka, cisnąc się na­
przód.

— Ustąpcie dzieci! — rozkazała pani Forde 
Cusacke — i pam iętajcie, że nie wolno nikom u 
całować Gracy i.

— Niechże też kochana pani n iQ nasuwa n i­
komu do głow y tej pokusy — rzekł zachwyco­
ny  jenerał.

— Ucałuje was w szystkich po kolei, gdy 
wrócę domu, jeżeli będziecie grzeczni — rzekła 
Gracya, zw racając się do dzieci.

— Będziem y wszyscy grzeczn: — zapewnił 
jen era ł filuternie.

— Nie wyobrażałem  sobie, zeby .G racya z 
tak im  wdziękiem  i pow agą um iała nosić te  je ­
dw abie i pióra — rzekł pan Forde Ousacke z 
napuszoną m iną znaw cy — Pozwól sobie po­
winszować, moja droga.

— Dziękuję papie — odparła piękna panna, 
k łaniając się. —. N iania powiada, że nie ma 
w  tern zasługi, bo piękne pióra tworzą piękne 
ptaki. Jenerale, dziękuję stokrotnie za przepy­
szny bukiet. Gzy droga lady Zuzanna czeka 
na  m nie ?

— G racy o ! — zawołał najstarszy chłopiec 
— pilnuj, aby ci się m e przytrafiło, jak  tej.

— Cicho, K a ro lk u ' —■ przerw ała m atka. — 
Uważaj Gracyo, abyś broń Boże nie przystąpi­
ła  trenu cofając się w tył.

— O ! mamo, a gdyby m i się to nieszczęście 
przytrafiło, czyby m ire  za to osadzono w wie­
ż y ?  — z udanym  przestrachem  spytała córka, 
biorąc ram ię jenerała  Marlowe , podaiacjiukiet 
jego synowi.

— To nie jes t przedm iot do żartu, miss 
B rande — odparł ten  ostatni. — H istorya m il­
czy o losie tych  nieszczęśliwych ofiar nie- 
zgrabności

— I  gazety  również — odparł generał, wsa­
dzając Gracyę do karety. — To tylko pewne, 
że n ik t więcej nie oglądał ich na powierzejtm
ziem i.

G racya Brande, jadąc na królewskie sa­
lony, m e potrzebowała się obawiać dia swej 
piękności niedyskretnych spojrzeń majów go 
słońca. Je j łabędzia szyja, białe ram iom  i 
kształtne, śliczne rysy  wydaw ały się jeszcze 
świeźszemi ba> dziej uroczemi w blasku peł­
nego dnia, który jasne tło tw orzył dla- je j m ło­
dzieńczej postać- Dworski strój pasował do ję  i 
poważnych ruchów, a nosiła go z taką n a tu ­
ralną prostotą, jak b y  naw ykłą by ła do niego 
od dziecka. Powiewne, białe strasie pióra p rz y ­
ćmiewały tęczowy blask brylantow ych gwiazd 
nad jej czołem i połysk szeleszczących ciężkich 
je d w a b i; kw iaty w je j ręku walczyły o lepsze 
ze świeżością je j lica, a toczone ram iona prze­
świecały białością alabastru  z pod śnieżnych, 
gazowych draperyi. Je j lekki, elastyczny chód, 
na-wykły do m iękkiej zieleni łąk  i wiejskich ta ­
nów, stał się nieco powolniejszym i oichszym 
na. woskowanych posadzkach salonów miejskich, 
czemu niepom iernie dziw ił się D ick Marlowe, 
k tórem u się wydawało, że stokrocie i dzw onki 
polne powinny były  w yrastać z pod je j stóp. 
U sta jej m iały niew ym ow ny wyraz słodyczy 
i stanowczości zarazem ; oczy ciemne, poważne, 
niem al smętne, błyskające n iekiedy tajemnym 
ogniem wew nętrznym , przykuw ały do siebie 
m agnetycznym  urokiem  naw et wtedy, gdy  w 
zamyśleniu zdaw ały się badać tragiczną przy­
szłość.

L ady  Zuzanna- Marlowe, przyglądać się 
swojej pupilce, zauw ażyła to spojrzenie, k tó re1, 
nieraz w idziała na portretach osób zm arłych 
młodo lub też przeznaczonych ua życie trosk  
i c ie rp ień ; to też będąc zabobonną z natury , 
doznała przykrego przeczucia, gdyż była szcze­
rze przyw iązaną do uroczego dziewczęcia. - 

(Ciąg dalszy nastąpi).

O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  s r e b r -  
n j m  i  b r ą z o w y m  inkom it*

Tutki meklejone
S. W. Niemojowskiego

M do ubycia w w isy  Aich Banałach 
i trafikscL Fabryka I wów, Skarb- 
kowika IR (dcm własny] klapy włssne 
Lwów, Tiai raiaa 3, sg-eloi ik i 8. 
H akow Sjk.aaric 28. /lecenia zamiej­
scowe odwrotnie Dasj nadającym rabat.

J» „  a n in . urządzeń kąpie­
lowych klozetów wssystkich j/stunów, pi­
suarów, wuntyłacyj, apparatćw laborato­
ryjnych, mleczarskich i innych poleca się 
zakiad blacharski Feliksa Schochtera Lwów 
Jagiellońska 18. 3711 3—3
hi B a r c h a n y , chustki do nosa. resztki 
wclniare, sprzedaje na; taniej Antonina1 
Ertel, Koralnicka 8.  2—3

Yi szeiKie towary galanteryjne. 
przy„ory do podroży zabawki dla dziec, 
przybory toaletowe i bnliznę poleca 

J. Kdnigsbergeia następca
J Lftwenhttcfca

Lwuw, orrcdecka 79 a.

BiRT.ftWiliffiSCTlW
Dr. med. Eberson

osiadł

w  T a r n o w i e .

C i e p łe  rękawiczki tamo. Do ślizgaw­
ki wielki wybór ceny znizony, poleca Ry- 
nej 4, sidfi Jacob Ftihrer, rękawicznik

M ę ż c z y z n *  inteligentny, młody, przy­
stojny, na intratnem i niczak-żnem stano 
.wisku, poszukuje z braku znajomości na 
!tej drodze towarzyszki życia, młodej, przy­
stojnej i wykształconej chociażby bezpo- 
sażnej. Łaskawe zgłoszenia przy dołącze­
niu rotogi~ ii K. Z. 6 > S anisławów, poste 
restante. Za dyokrecye ręczę. i  1

f t w l e i e

* a * ło  gospodarskie
po 1 złr. za klg. jakoteż

ś w i e ż e  i n a » ł u  d e s e r o w e
po 1.2C za Lig. poleca

Karol Bdlłaoan, Halicka 23.

( i u w r r n e r ,  człowiek starszy ze stu- 
dyimi wyższymi, władający obcymi szyka­
mi poszukuje posady. Gałkowski Nawar a.

T r , /  m i l e  ud Lwowa, przy gościńcu 
pod Kulikowem, jest sekoya l«=u, w której! 
mieści sie 110," dębów i 636 sosen do 
4o sprz .dama. Wiadomość pod Nr. 38 Or 
miansaa II piętro.. s630 J —7

A p t e k i  do wydzierża.nenia ewentual 
nie ao Lupra poszukuję Zgłoszenia przyj­
m ie  labryka oleju Sambor. 3734 1—?

Zarząd dóbr Sidorów o. p. Hu- 
siaiyn poszukuje

pisarza tokowego
kaw alera.

Posada ca j e s t  w clną od 1 m ar­
ca 1 95 Jednym  z głów nych wy­
mogów zamiłowanie do chuwu 
oydła. 126 1 -5

J u t r z e n k o ,  
dostał wiadomy cuoć kompetował. 
w Cu oczne dzięki. Pragnę Ciebie.

W i e l u !  wybór 
cenach znaoajo się 
Teatralna 7.

Rządca
wolny, w sile wieku, który gospodaro­
wał przez dłuższy czas w zachodniej 
i wschodniej Galicyi obznajomiony do­
kładnie z postępowem gospodarstw* m 
plantacyą chmielu, uprawą b-raków, 
chowem * inwentarza i gorzelniciwem 
radby zmienić dotychczasową posadę 
zirae lub od wiosny. W razie potrzeby 
złoży kilkutysięczna kiueyę

iilizszfei wiadomości udzieli z grze- 
czuości W, Fr. Iioppen, Bykattu. r- 
liczba 22 lOz 1—2

M H P  '  l łV[DA
1  u lw  fart Śzajkowka w Narajowie

powiat Brzezany przy gościńcu 80 m. roi, 
w jednem kawałku i 20 m. łąk z drzewo­
stanem wiaz z zasiewami i obsz^rnem. hu 
dynkami na sprzedaż. 3615 l — 2

Życzenie spełnione nie ,i®8* uab/ cTia- .
■A komutował. Za no Ogórkowa, b I  piętro

Ł ia z a i a  parowa pokojowa w kształ­
cie szafy pomysłu Masiaszewskiego we 
Wieaniu, osobno parnia, osobno tuuz, ko­
ciołek ogrzewany spirytusem, zbawienny 
środek dla cierpiących na reumatyzm itp.

bdres Lwów, Podzamcze,
nr. drzwi 6. 1 1

I t o t u r  parowy w doskonałym stanie o 
sile 3 kon. zmontowany wraz z kotłem o 

atmosferach ciśnienia na jednym lanymmebli po ..ajniższych
w sklepie Kirschalesa f^^jp-gncie, który można wszędzie usta-
-----------------------------|;wić, jest tanio do nabycia. MotJr (en zbu-

i o wała fabryka lokomotyw w Modlingu a
■_!_ m H l I I  ogląda,, można od a do 10 rato  przy ul.

Kopernika h 3.   107_Najśaiezsze nowości! 
W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k

1 N I T

STMlStm KOHLERA
we Lwowie, ul. Batorego 1. 28.

Abo ,ament (3 tomy na raz) 40 ct. mie­
sięcznie Kaucya rlr 1. Na prowincyę 
(lu tomów naraz) abonament 1 złr’. 
miesięcznie Kancya 4 złr. Najnowszy 

ka-alug właśnie opuścił praszę. 
Zapisywać sig można codziennie.

N uty 6 kaw ałków na raz 50 ct. 
miesięcznie. Kauuya 1 zł.

Do pana

Stanisława Kohlera
we Lwowie.

Wyczyta? szy anons na szkołę do cy 
iry i n= cytrę, upraszam o przesłanie mi 
szkoły i cytry >ez zaliczenia .ubrania, 
jeżeli szkoła i cytra mi się spouoba udt 
szlę należytosć, ;żeli nie, ne własny koszt 
nazad odeszli przedmioty Nie mogę uwie­
rzyć żeby za 6 złr, była dobra cytra. Ks. 
Józef Grabowski, proboszcz ourz. łac w 
Mikulińoach dnia 10 listopada J894, (Od­
cinek przekazu) Przesyłam należytosć za 
izrołe i cytrę, z przesyłki jestem ta pełnie 
*adc,« lony Ks. J. Grabowski w Mii ulu. 
cath ania 15 listopada, 1994. Cytrę taką i 
sznołe polską dyr Włar. Mańkowskiego, 
sprzedaje powyższa firma tylko razem za 
złr 9. 103 1 - 3

F o l w a r k  Szajbowka w Narajowe 100 
morguw ziemi pszennej na sprzedaż. 1-1

D o n i e s i e n i e .
Z dniom Igo  stycznia 1891 otworzyłem

Piwiarnię okocimską
z  pierwszorzędnem  urządzeniem  w narożnym domu przy ul. 

S Y K S T U S K IF J 1. 37 (naprzeciw  głównej poczty) 
Dodawać będę wyłącznie wystawowe piwo OKOCIM 

S E iE  i najlepsze zdrowo i sm acznie przyrządzone potrawy.
Upraszam  o łaskaw e względy a mojem staraniem  będzie 

zadowolnie najwybredniejsze g u s ta .

Z wysokim szacunkiem

H J E X k V K  Y O I S E
104 1—2 restaurator.

W SK A Z Ó W K I

DOBREGO TONU
dla

D o r a s t a j ą c y c h  P a n i e n e k

trzecie wydanie powiększone 
W Y SZŁO  Z D R U K U

ooejinuja;
Wskazówki co do wta&,iej osohy 
Ubranit
Iiobie,i,t znajomości 
Ztnrania towarzyskie 
Uroczyste okresy iycia  
Towarzyskie zibawy 
Zachou'anie się przy stoli 
Pisanie listów
Jak się sta 6 miłą w towarzystwie i 

to domu i t. p .

C ena 6 0  ct<
Po przesłania przekazem pocztowem #6 ct. nska- 

tecznla preesyłkf frmaoo
Drukarnia nar. W. Manieckiego. 

Lwów- — Kopeinikr 7.

celskie

i i Z a g ł o b a M

t y g o d n i k  s a t y r y c z u o - p o i i t y c z r  y  
W y  c h o d z i  c o  s o b o ta

„ZAGŁOBA11 z dniem 1 stycznia 1895 r. roznoczync rocznik drugi. Redakcya pozy­
skała najwybitniejszych literatów i ilustratorów jako współpracowników i wobec tego będzie 
mogła ulepszać pismo z. każdym numerem.

„ZAGŁOBA" omawia wszelkie sprawy polityczne i Bpoleczne , jest w słowie i rysun­
ku obra:em bieżącej chwili nigdy jednak dla hunmru nie czepia się honoru.!

„ZAGŁOBA11 wychodź, cc sobotę w objętość 1 ‘|» arkusza i ’ zam.eszcza łamigłówki, 
zadanie KoniKowe szacnowe tj. do nagrody, dodatki nutowe, zawierające kompozycye zna 
nych i conionych muzyków itd itd.

„ZAGŁOBA1 jest najtanszem pismem satyryczno politycznem.
Warunki pi enumeraty:

Gało. ocznie 
irółro -znie 
Kwartalnie 
Miesięcznie

W miejscu:
6 zł. — ct.
3 . -  ,
I .  60 ,

-  , W ■

Całorocznie
Bółroezme
Kvartalnie
Miesięcznie

Na prowincyi:
6 zł.
3 » 
1 „

50 ct. 
25 „ 
63 „ 
56 „

lT t3 .n a .e r  pojea.37-35.cz37- J r o s z t - a j e  15  c e m i ć w .
Cena arunsów: 6 ct za wierz petitowy 

Prenumerować można w Administracyi „Zagłoby”, ulica Trzech go Maja 1. 21 we 
Lwowie, we wszystkich ksĄgamianh, aj eneyacb dzienników i we wszystkich urzędach pocz 
towycb.

List;, i pieniądze należy przesyła^ pod adresem: I L d a k c y a  i  A d m i n i s t r a -  
c y a  aZ a g i i ) b y ” u n c a  T r i c t i i g o  I L . j a  I. *1 ,

krople &

żołądkowe

n
nołem

F o c h —l i i  Ł n  i t o n e  i n a l i o m l  
l e  p o  2 I 1 *  5 0  w a k a d l u a r e  p c  
z ł r  3  L a t i r n l e  g o s p o d a r s k i e  
n « f t<  w e  i  u a  o  e j  p t, z ł r .  1 .85 , 
&  8  5 0  1 3  p o l e c a  P i o t r  Ć h r i ą  
S ł o w i k i  h  m i e l  i d u n y  w e J .w o  
w ie  p 'u c  i k a p l t u l n r  1 ( n a p r z e
e lw  K a t e d r y ,

H i r m o n  e  dwugłosowe ze szkoią 
ó złr , trzj głos<- we 9 złr wysyła za za 
liczka otanisław Ilorszowski Lwów Karola 
ludw ika 3. 1 — 1

T o r b y  d ' a  posłańcu w pocztewyc 1 2 kloc jkam i pc złr. a Jo 6 u Pawła 
Langnera Owi w Haucaa 1K 3319 4 4

Bolesław Cybulski
handel towi rów ielaznych

w e L w o w ie  p la c  M a rja c k i 1. 6.
( H o  e l ł  r a n c a a k i )

poleca:
Halifaz awykłe dobre . . 1,10

„ se atalowemi nożbmi . 1.7o 
„ Liaicw-ne . . . 2.50
n t e  ćiriioaifaini różam i . 2 75 

„ n niklów. 4.75
jaS Ji.ck  UL H .y -  

nea ^ o le ro asn s . . 4 ’—
,  ,  „ nikiow ia# . 6.—
n d»makie polerowana . 1.30 
B „ n i.lo faane . 2.50 

Mercu. lub Hel w eu» polerowi ne 2 60 
„ niklowane ze sibr. nożami 5 40 

Jacason  Haynea pole.owane . 4  — 
n „ niklowane . 6 6c

JA C K 8 0 N  H A Y N E a m .dcl 1804 
z 8łąbukim ezbfam n u lu w .n e  . 6 76 

(para waży około 60 dek, nieprze- 
acignione w dobroci) 

l i  i  para . . . .  5.76 
t-ara paskuw 30 ct., lepszych 60 centów- 

C e n n ik i illu d tro w a n e  
gratis,.

Ucyle stalowe
l i t e r a
100 sztuk 6 złr.

O r o o n e  p r z e d s i ę b u r s t w o
można łatw o i z m ałym  w ydat­
kiem wszędzie urządzić. Arcykc, 
uader potrzebny, olbrzym i zbyt. 
Oobry *.arobeh zapewmony. L isty 
frankowane po 10 ot. do E ggar 

i S k a  M edjoian (W łochy).

sporządzone w  a p te c e  p od  
A n io łe m  S tr o ń e m

C .  B u a d y
w Krom ieryżu  iMarawa),

stary  i znany środek  
leczniczy, działający znako ­
micie przeciw  wszelkiego 
rodzaju  chorobom  żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone saobok 
umieszczanym znakiem ochronnym i 

podpisem.
C e n a  f l a s z k i  -Sb c t . ,  j ; 

| iO iiiv « ijn e j 50 c t .
S kładnik i są  podane . 

Prawdziwe J l a z - l a e e l s k i e  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do nabyoia w

Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mik, 
lu z , JaKob,Beiser, »p. 8Unisław Lacho Wimi, 
dr. T. Zarzycki, Krzy*ani)v sk Jakób 
nepee, Zygmunt Ruckur, K. Sklcpińs^i, 
Tytu. Łazowski, Wewiórsfc, Ant. Ehrba
— w Lerzie art. Gros — w nuD.ce apt. 
Bai. ma Międlicka — w borszuzu wie apt. 
M, Piutrowsiri — w Broaach apt H. Griia- 
spaii. Bronisław Yi uosławski, M. Kulak, 
W. Landesberg, IŁ Maryanowskt i Bp. 

Kościckiego upadk, w Brzeżanscb apt. Aa, 
iUufłt, ŁuDus — w Baczaczu apt. Kur 
nel Lewicki w Czortkowie apt. Ladwik 
Noss — w Dąbrowie a a p t, W Heinca ■ -  
w Dolinie ap F M. Traafalner- - w Dro- 
nobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek — 
w Glinianach apt. A. Heim. — w Grodku 
apt. J. Heucheles, — 
merynski, Zanr_anik — w Jezierz^naob 
apt. A  Kra .sk  — w dusiatyme apt. 
Czerski, Piekarski — w Kamionce srutn. 
apt. Karci yiepet, Karol Pila s, uki w 
Kopyozynuacb apt. Reder— w Ki akowcu 
“L
ot. Griinfeld — w Mielnicy apt, 
sai — w Mostach wielkich apt. J. Zieliń­
ski - w Nie -mrowie apt. Przedrzymreki
— Pomorza, out apt. A. AlekBiewioz Po- 
tc_ . ,łoty Br, Witkiewicz— w Pr.cmyclu 
apt. Nahlik, Alex. Mańkowski, J. Maszew-J 
ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz. — w Prze 
mjrBiauacn apt. i— Baranowski — w Ole­
ska ap t A. Kofler — v Baazicńowie pt 
Jaśkiewicz — w Ro .dole pt. Lua. Auer 
wińsiu w Bzeszowie apt. Anteni Karpisski, 
W. Kalinowski, 24. Pron. w oarnuorzi 
apt Aieesiawicz, itlaresch - w Skale 
a p t  Wojciech Rugalsai— w 8kolem apt. 
a. Lechowski — w So&alu apt. Jfi. Wysu- 
czański — w Stryju apt. Cmćbazany, 
Komorowsk., Karo, J  >hr- » Tarnopolu a p t 
Fle.s hmann,Fr. Jamrógiewioz 1 Kobant -
— iłui.uuZ apt, ffrno, Sianko wala — w 
Tarce a p t spadkom ircew M. Piateka —

w Zuarażu at t. — J Kruh w Zborow.e 
api. nappapor' — w Ztoozowie a p t  Pe- 
tesch. Kappaport— w Żtuawnie » p t J. Ii. 
Tomaszewski. |

SK ŁA D  HABKYCZNY
c. k. uprzyw. faDr yki

ś w i a t o  s ł a ,

w BEKNOORF

i i a ^ > l i A k h
•  t o t o w e  i  d e s e r o w e

ze srenra chinukiego i alpaki

I S A O Z Y I S i J i
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n lA ln i
z poręczeniem aługoletniej trwałości 

poleca

C, A. CtiristiSiia Następca
W. BILIŃSKI

we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

K a k i a d  s t u d n i a r s k i
dla budowy studni«ń wiaroony-zh i kopań joh , podejm uje się 
nadal w sselkieh robót 1 zakres s tudaiarstw a wchotlząoyoh, 
nskuueuzmi&ne prz^z f* ’ ego ki jrerwnika firm y od Ś5 la t 
zatizuzytnie znanej, p J e  n audai P  T. O uyłratelom . In ży n ie ­

rom i  B udow nijzym  taotelne i wzoru wo wykonane roboty.
L eop old  j DoKiiinika sp ad k ob ie ircd ie

studnlirstw i., Lwów- ul. Kaśdbpalna I- I. 2232 8—8

g e e e e e e e e # s e e w w e e 6  a +*

Jan liinatowicz
w« Lwowie uL Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako­

wie /Sukiennice Nr. 20., w Czerrnuwcach Rynek Nr. 2. 
polec* swojego wyrobu

cuakum ite śroam  oujzozegulmone lom a m edalami zasługa 
i 2nia dypiumanL ozii&ma na wybtawaon krajow y cm i 

.ńgram ozn^óił a  imano wiore :

P u d r  k»i«iZvc y
U ia i j ,  nadaje delikacnonu, budosó i aatLeyczaj pizyjemnie przylega 
do twurzy, pudelku auto oO ct., średni* i  s t .  z i*ćyaz.iUeni 1 zlz nuci.

m J r  k s i ą ż ę c y  ró ż o w y  1 K rem ow y małe pudełko 70
ot., średnie 1 i t .  a ,  ct., a laojoaiaieiu i  *1. oO ot.

O io ir iu  do awydatnieurr brvi i r^sOw po 80 i 60 ct.
L u .  U i u t y  do twarzy 1 ust Kuiczek 00 ct.
M a a z c tk l  a roznenb sup>cbwai do sukien od 60 ct. do 3 zlr.

m a  p ą c z k i

wyśm ienity w ydatny i bezwonny 
s ALaliEC I kh 62 ct. SŁONINA 

jjzienne apt. t- ,-  g ru pa i śliczna i  ki. 62 ct. K O N - 
_ „  F IT  URY jeden  iio ik  50 ct.

Tylko w handlu
Lopyczyńcacb apt. Reder— w Ki ikowoa t  i  u 1 i i •

Soleeląego
ul. Batorego 1. 2 wu Lwowie.

BaauyjSKi bank kredytow y

47 .

F r a w d a i n r c  w ę g i e r s k i e

Wina yoniKie
p i e r s  s z e j  j a a o s c l  c z e r w  in .
ż l> a l e  ud su ct, począwszy. U d
a t e r  1 T o k a y e r  ( A a s b r u c h ;  

auiuaie i pożywne po .0  ct. ui*c.
_ usym* w beczmcact. Od 16 litrów 

pucząwszy aa aeuc**ą beczuika opła- 
oo*a przyjmuj* u s aapowroi. po ceaiu 
aosuU. 8117

i g u .  S p . t z iu ia  wdowa, Winnice i 
pi **io. su n «  w F r c a z D u r g u  Wygry

S w m *  - f  ■ a J&S&

II wdt A AOi?U tv J UttJO
a  »  y  g  n a  t  y  k a s o w e

a oO uidju. weiu n y pu nicdzcm ein 1
A a  j  g n a t  j  k a a o w e

m 0-u-A vnoik ti goUZIOiUuiu }
wettyisLUb zoA buajUuji|U« anj w O oiegu

47*7, a  « ^ g  o  «  t  |  k a  a  o  ar e
* 9U-U1UOHWU WypuWlinOislneili upiuuOUbUniiW] uądi|

p ilz Z ą w sa y  oU  Osaaes a  n icąw  i S t f o  r u x l0 m oo-uiuo
n j U i  b ii mli w y p o ffio llsn llia i

LlWOW, UJLUM 6z ob^UttlU* io a u .
i p y i - C i a c j  za.

t l .  eonu ule L JUZW plbuuay. 1702 1‘- r

I

jk ła d  K aw y i H aroaty

Kuścickiago
pod goUłesL 4dT S?D I*ł - we Lwusuć vj. 
GnO&ńzkich iczbt t l ,  Tli * ul- Trzedłf i  

Mija 1. 2 i Maca :

K \ W i \  i i H j p r z ^ i l E i « j s « a
podu łdli •  1C ct.

pół K* 96 ct.
N & j l e p s z e

H l ł R t t i l l
rosy rśkie, chińskie i sławne Lip* 

tona angielskimi 
‘| Ko od 90 ct. do 8 « r .  

K oniak czysty kuraoyjuy nnt 
1 zł 80 ot. do 5 zł.

W I aw lecznicze uaizga Madein 
Cnerr^ i Lacriu* Christ, out, 1-80 do 
. 2-fto

„Haliła*1' dobre parć zlr. V2ó.
, ..i.ita; ’ z staloweaJ nożami p. zł'. T’8<' 
J  au.„, z i zeroaiem. Lożami p zł, 8*26. 
.r.alifaw ninlowane dobre p zł. 4. 
„halifaz* niklowana a .ztrouem i lożami 

pi ;z d .  o.
ai i  iuiaza ayitemu aJaoksui U sia s .’  p

zł. 4-60,
(HzUfaz* dhuizki* nieniklow. p. zł. 1*60. 
aLalifaz’ damzki* tnkli .zn* p zł. 3,
,Mi cki - albo nHelv*tla p. zł. 2 6- 
gMorinr11 udo ,aeiT«U?' damtk? i  kio- 

waue z . -aroUam. nożami z. i .  8. 
gJackwr (deynea4 aikloweei p. *ł. * óC. 
Łyżwi zeltzaa z rzemyksmi / .  et. BO 

pcnecZ
Piotr C i i r i 4i ł v « t i k <

nafada tbiiuny we Lwow. > plac 1 nnital- 
Mj l  (M jrH iiw  Katndr 

2a doakoaa.^ wyrób poiecoaya'- tyt w
-a.e s ipełne c<r«r-tiov(.

W 2 d m a c łi
uzysnU je s .ę  na^ozyatszą  i  n a j Je ii-  
i-a inue^Ł ą p ie c  w orną od p ie g ó w , 
plam, nęgrO W  i ln u y o n  w a d  
unyuia Dr. Christufla znakomicoj 

i n.esza.ool.w & j

A n i b r a c i e i u e
jest piawuzluą w zapijoafiowanyc* zielo­
nym Lkiem .ioiKt.cn po du ,t. (pou*H 
i złr.j. a*łedy ; Z. ttuck.
ra, najriuauw , aPt, Feuyk-
apt. Fug. iijiiera , 339? 8—*o

M ió d  pamerisKi“ “
Kzienii^oioltitmi,

.oznai—onj zio.yn. medalem na Wystawie 
urajowej, tnA lai uznany przez n_jznako- 

miMze OLDDiktoscl za unru»o dutry 
środek iujz*..odny w oslab.esiu ner- 

wowaiu i r »ew jdo„ pokarmo iryah. napój 
uau ijs  i/ siły enuryon, krzepi My rekun 
na..pu.dto w, pudtrzymująey i nowych.

J e d n a  t l s u z k a  nnw n p a n k a  ł  w .  
111 C l. jdwiu lla^uu idi. na , aczkg 5- 
z..o«ą, Nabyć można i  A d m i n i s t r a ­
c j i  h u t i m a ,  L w ó w , u l .  L y c z a -  
* « w » k fa  i .  H d. 004 6 9

Węgierskie wina górsis.
wprost z Tillany koleją od beczułki uó 
litrowej w gorę gatunki lepsze od 30 li­
trów w górę. uiaie wina z2, 21, 26 złr. 
za liti. m ałe wina d<,. erowe 28, 80, 33 
ct za litr. małe w ja  Iiieslingen m  40 
dc 60 ct. za litr. Czerwone wina 24, 26, 
30 do 60 ct. za litr. Posyłki pocztowe naj­
lepszych gatunków po 4a litroi wiaz 
z ilauzką, czerwone po złr 2 80, ci?! 
zir 2.8o' „Ausbruch11 słodkie, czer«one 
Diałe zł-. 3 o0. bamoradne) złr 3.80. S1 
wowica stara zir 4.2u. Treber złr. 4.1 

i: tary koniak zir. 6.60,
Cenniki gratis i franku od £& rz-ądu  

rfe u lu  . e c i  1 p i w n i e  V a r a d ) c g o  
V i l i z n y  W ę 4r y .

O dpow iedzia lny  r e d a k to r :  L u d w i k  M a i ł o w s k  . P a p ie r  z fa b ry k i Brach F ija łkow tociob  w  B ia łe j. Z  o r  lu ta m i n a r  W. A laniackiego, LaiAi*ćUa W. f io a a k .


